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W  r. 1847 założony handel sukna i modnych 
tow arów  wełnianych pod fimą JAN WALLACH i SYN |
Lwów, Rynek 1 39 poleca się, —  Próbki wszelkich 
materyi n<- sałaazie

P rzegląd  polityczny.
Lwów 16 kwietnia.

Rozjechali się już marszałkowie szlachty 
rosyjskiej, zwołam do Petersburga na konfe­
rencją rolniczą. Wielkie mnóstwo wniosków, 
nad którymi mieli się zastanowić, przekazali 
oni komisyi, a ta ułożyła jeden memoryał, roz­
patrzony następnie na ogólnem zebraniu, a po­
tem przedstawiony rządowi. Potem oar przyjął 
najstarszego wiekiem marszałka, zapewnił go, 
te dla ziemian będzie zrobione wszystko co 
można i łaskawie pożegnał. Tak się skończyła 
prób* załatwienia problematu ekonomicznego 
sposobem kolegialnym. Podobno ziemianie ro­
syjscy spodziewają się od rządu wielkich uła­
twień; głoszą, ie  można będzie wszystkie długi 
obciążające ziemię, przenieść na bank szlache­
cki, który jest instytucją rządową, załatwia 
pożyczki bez żadnych trudności i pobiera z a- 
mordyzacyą tylko 4%  ; kontrakty o dostawy do 
wojska i marynarki będą jakoby zawierane 
bezpośrednio z ziemianami i stosownie do po­
trzeb rozdzielane między powiatami; na sta- 
cyach kolejowych mają powstać w bardzo wie­
lu miejscowościach składy zbożowe, zbudowane
1 utrzymywane przez rząd; podobnych ułatwień 
spodziewają się rolnicy jeszcze wielu, a nadzie­
je ich zapewne nie będą płonne, bo rząd rosyj­
ski dobrze rozumie znaczenie rolnictwa, które 
pomimo wielkiego już rozwoju przemysłu, zaw­
sze jeszcze stanowi główne źródło bogactwa 
monarchii. Musimy zatem liczyć się z tern, że 
sytuaoya konkurenta naszego w handlu zbożo­
wym wkrótoe się poprawi, co oczywiście ujem­
nie wpłynie na nasze rolnicze stosunki, jeśli ze 
swej strony nie obmyślimy dla siebie jakichś 
ułatwień. Zapewne w Rosyi już się me powtó­
rzy to, (O tam czyniono przyszłej jesieni, że 
mianowicie w wielu miejscowościach nie zbie­
rano zboża, lecz puszczono na nie bydło. Trze­
ba się liczyć z tern, że się wzmoże konkuren- 
cya rosyjska —  i oto Niemcy już się liczą. 
Właśnie teraz odbywają się w całem cesar­
stwie niemieckiem powiatowe zjazdy ziemian, 
a na nich zapadają bardzo rozsądne uchwały, 
że nie czekając rezultatów walki agrarnego 
związku z rządem o projekt hr. Kamtza i in­
ne środki państwowej pomocy, trzeba ziemia­
nom wziąć się za ręce, potworzyć syndykaty i 
zboże w postaci mąki sprzedawać bezpośrednio 
konsumentom, pomijając zupełnie kupców, przy- 
czem centralna komisja, złożona z delegatów 
wszystkich syndykatów, regulowałaby wszelkie 
dostawy na rynki krajowe i zagraniczne, a za­
tem wpływałaby na ceny. Pomysł jest dobry, 
wymaga tylko kapitału obrotowego, silnej su 
lidarności ziemian i ścisłego dotrzymywania 
kontraktowych warunków, tak co do terminu 
dostawy, jak i jakości ziarna.

Zjazdom ziemian niemieckich rozesłano 
rodzaj okólnika, z któ;ym uważamy za wiaści- 
ye  poznajomić czytelników. Okólnik utrzymu­
ją że sprzedażna cena produktów rolniczych 
zupełnie zależy od ilośoi znajdujących się w o- 
biegu znaków pieniężnych. Gzem ich więcej, 
tem ceny lepsze i odwrotnie. Między 20-tym a

^AUSTRIACKIEJ RIHERY.
(Ciąg dalszy).

3. Volosca-Kastua.
Kto z Fiume jedzie ku Lovrano, lub stąd

2 powrotem do Fiume, ten może za każdym 
razem z morza obserwować Y  o 1 o s k ę. Jestto 
powiatowe miasto kroackie, ale na sposób wło­
ski budowane. Z  wyjątkiem bowiem głównej 
drogi rządowej, która przez środek miasta pro­
wadzi, wszystkie inne ulioe są ciasne i wąskie, 
* te, które schodzą ku morzu, są mczem in- 
hem jak tylko schodami, wijąoemi się wśród 
domów. Yoksca była niegdyś obwarowaną, 
siady tego dziś jeszcze oglądać można nad mo- 
rzei przy poroie. W  roku 1614 spalili ją W e- 
necyame i odtąd przestała być fortecą. Kościół

. I ,  w Vciosce jest dziełem naszego
wskutez J‘6fcC dla « mm-v za gdyż

™ i O L ^ w a  z Abnazyą miasto znacznie
T.,* zkoły przy kościele się znajdujące 

iU t°8iry miłosierdz a, posługując 
m !e f k X  JWkamx: kroai kim, włoskim i me-

Osobliwością o które j wspomnieć wypa­
da, jest połów ryb w Volosce. Obok miasta na 
skale umieszczona jest potężna drabina wysta­
jąca ukośnie nad morzem, gdzie godzinami wy­
siaduje jeden z rybaków i obserwuje ruchy 
ryb. W  morzu są już ustawione mecie. Jeżeli 
duża gromada ryb przejdzie po za sieci, 
wówczas ów stróż daje znak swoim towarzy­
szom i wtedy rozpoczyna się połów. Powiada­
ją , że setki ryb padają ofiarą ttgo ludzkiego 
podstępu.
t~ ^  Yoloski przez Mattuglie idzie się do 
i tam , ,Wśród winnic i gajów, z których tu 
mywana i wYBieral‘li  wije się dobrze utizy- 
Stanaw8Kv 8a do te8 °  górskiego miasteozLa.

zwracasz oko piZed ^ T S T S S l,j> ■ r x  na morze. Widzisz stąd jak na

„ ^Jksteczek rozrzuconych po gó­
rach, wyspy Ch6cso i Y eg li^  Ganale Mezzo i 
Farazma i kroackie wybrzeże. Nasyciwszy się 
aowoii tym pręknym Wldokieffił w^hodzisz do 
miasta i przypominasz sobie, co z historyczne- 
go opwu o mem się dowiedziałeś.

40-tym rokiem naszego stulecia monety brzę­
czącej w ogóle było mało, zatem pieniądz był 
drogi i za wszelkie towary dawano niską oenę. 
Wówczas też przesilenie rolnicze bodaj było 
silniejsze, niż teraz, w skutek czego wielka 
ziemska własność w Szwaj caryi, Alzacyi i Lo­
taryngii, Wirtcmberskiem, Badcńskiem, Darm- 
stadzkiem i Prusach nadreńskioh, zniknęła zu­
pełnie, a we Franoyi, Belgii i Holandyi zmniej­
szyła się o połowę Byłaby tam zupełnie zni­
knęła, gdyby kapitaliśoi nie nabywali mająt­
ków szlacheckich dla własnej przyjemności i 
gdyby w tych krajach wiele ziemiańskich ro­
dzin nie trzymało się familijnego prawa, na 
mooy którego siedziba rodu, czyli jak Franou- 
zi nazywają, le oh&teau, przechodzi zawsze na 
starszego syna, a inne rodzeństwo ma tylko 
prawo przepędzać w tej siedzibie część roku 
bezpłatnie. W  ten sposób uwolniono ziemię od 
wielkiego ciężaru, jakim jest spłata rodzeń­
stwa i dano właścicielom możność przetrwa­
nia kryzysu. Po roku 40-tym, razem ze znale­
zieniem olbrzymich pokładów złota w Kali­
fornii, pieniądz staniał, przez oo wszelkie to­
wary podrożały. Od tego roku, przez lat dwa­
dzieścia pięć, ceny na prodakta rolnicza były 
doskonałe, ziemia ogromnie drożała, uo oczy­
wiście uwzględniano przy wszelkich pożycz­
kach, melioracyaoh, działach familijnych i t. d. 
Potom zaczął się lekki spadeh, ale był on nie 
stały i nieznaczny, bo jednocześnie nastąpił 
olbrzymi wzrost przemysłu, a- z  nim razem 
podniosły się wymagania życia; każdy tak 
zwany proletaryusz miał pewny zarobek, więc 
jadł więcej i smaczniej. Jednak od roku 1875 roz- 
poozął się ogólny odpływ dobrobytu; w przemyśle 
okazała się nadprodukcja, kopalnie złota zaczęły 
się wyczerpywać, pieniądz znowa podrożał. 
Zaozęło się tedy przesilenie rolnicze, które 
wciąż rosnąo, stworzyło stan dzisiejszy. Kapi­
tałów nie brak, laoz pieniędzy w obiegu jest 
za mało. Niepewne stosunki polityczne i ro­
snący ruch sooyaiistyoapy, odstręczają kapita­
listów od nabywania wszelkich majątków, tru­
dnych do uruchomienia; z tego samego po­
wodu kapitał widzi pewne ryzyko w lokowa­
niu pieniędzy w takie przedsiębiorstwa, któ­
re najprędzej mogą runąć w skutek jakiegoś 
zaburzenia politycznego czy społecznego. Dla­
tego-to procent od pożyczek rolnikom musi 
byc większy od ogólnie przyjętej stopy pro­
centowej. Nft mo się nie zda oskarżać kapita­
łu o egoizm lub wyzyskiwanie produkoyi. 
Trzeba przedewszystkiem zabezpieczyć stosunki 
społeczne i polityczne od grożących im wstrzą-

nety, pieniądz stanieje, a zatem wzrośnie cana - 
towarów.

Ten okólnik wyszedł zapewne z obozu 
junkrów pruskich, gorliwych zwolenników su­
rowego tępienia sooyalizmu, tak surowego, że 
nawet konstytucyą ohcieliby oni odpowiednio 
zmienić. W  każdym jednak razie, każdy musi 
się zgodzić, że ferment społeczny, występujący 
coraz jaskrawiej i z ooraz większą nienawi­
ścią wszystkiego, co istnieje, wzywający do 
anarchii, musi niemało się przyczyniać do fa­
talnego położenia wszelkioh produkcyjnyoh 
stosunków, a więo przed .wszystkiem rolniczych.

Podczas zjazdu cesarza niemieckiego z kró­
lem włoskim w "Weneeyi odbyły się podobno 
układy, dotyozące traktatu sojuszowego z W ło­
chami. Gazeta Kolońska donosi, że układy mu­
siały być choćby dlatego, iż traktat przymie- 
rzowy z Włoehami kończy się 6go maja, za­
tem trzeba było bodaj dla form&luośoi przej­
rzeć paragrafy aktu sojuszu. Londyński Times 
donosi, żs przedyskutowano warunki układu i 
zgodzono się na wszystko, a to właśnie miał 
na myśli minister włoski p. Brino, gdy rzekł 
do weneckich senatorów i deputowanych, któ­
rzy podali cesarzowi adres, że „zjazd monar­
chów pozostawi ślady niezapomniane1*. W  ogóle 
panuje przekonanie, że podróż cesarza Wilhel­
ma znakomicie wpłynęła na ustalenie polity­
cznych stosunków. Równocześnie pogłoska o 
zamierzonej jakoby przez Niemcy zmianie po­
stawy w sprawie egipskiej rozwiała się jak dym. 
Zbadano, za kanclerz niemiecki po to jeno jeź­
dził do Paryża, aby sprzedać dobra, odziedzi­
czone w Bretanii po księciu Sayn-Wittgenstei- 
nie i konferował z adwokatami, a nie z mini­
strami franouskimi.

W  H szpanii odbyły się wybory do kor- 
tezów. Rząd konserwatywny odniósł nadzwy­
czajny sukces, bo jego zwolenników wybrano 
300tu, liberałów 70oiu, karlistów 4 i niezawi­
słych konserwatystów 42oh, ani jednego zaś re­
publikanina i socyalisty. Jest to skutek obu­
dzonego ducha patryotyoznego pod wpływem 
wypadków na Kubie i zachowania się Stanów 
Zjednoczonych.

Zjazd a Bismark.
Piszą nam z WitJnia. 15 kwietnia: 
Pustelnik w Friedriohsruhe gniewa się! 

Ostrzega on przed rzekomą przesadą w depe- 
, - .  , , - -  - - szaoh urzędowych o szczegółach zjazdów w W e-
snien, a obok tego stworzeniem syndykatów neoyi i Wiedniu. „Zbytek frazeologii urzędo- 
icliiiczyeh i bozpośredniem sprzedawaniem pro- wei41 u\. i iako niehazniftczn^-. neniewa* nra-bezpośredniem sprzedawaniem pro 
duktów konsumentom zmniejszyć zależność 
rolnictwa ud kapitału. Zwraca się tedy okólnik 
z wezwaniem do ziemian, aby sooyalistów 
traktowali jako osobistych wrogów i nie wzdry- 
gali się przed żadnymi środkami, którymi 
można wytępić ich doktrynę. W  drugim do­
piero rzędzie zaleca okólnik rolnikom rzuoió 
całą wagę swego społecznego znaozenia na 
szalę pokoju, a to ostatnie stawia na drugiem 
miejscu tylko dlatego, ie  same rządy wcale 
nie aą skwapliwe do wojennych hazardów. 
Jeśli nastania zaufanie w trwałość pokoju ze­
wnętrznego i wewnętrznego, zaraz pocznie 
znikać przesilenie rolnicze, albowiem niezmier­
nie obfite w złoto kopalnie południowo-afry-

wej“ uważa jako niebezpieczny, ponieważ pra­
sie zagranicznej dostarozy pretekstu do zaozepek 
i zraża uczucia, które należałoby oszczędzać! 
Zawsze leu sam, zawsze dwulicowy, zawsze 
żądny, „mieć na raz dwa żelaza wogniu“. Na­
prawdę w danym razie „urzędowa frazeologia1* 
nie tylko nie przesadza, ale nawet nie jest 
zdolna odzwierciedlić wiernie serdeczności przy­
jęcia, jakiego tutaj doznali goście niemieooy 
tak ze strony dworu, jako też ze strony naj­
szerszych warstw pubfioznośoi. Wszyscy w tem 
się zgadzają, ie przyjęoie na dworou kolei po­
łudniowej nosiło wytntaą ceohę familijnej ser 
deczności, zwłaszoza w chwili, gdy dwaj ohłop 
cy cesarscy w siemuo niebieskich mundurkach 

j marynarsńoh ucałowali ręce sędziwego Cesarz*
kańskie znacznie zwiększą zasób obiegowej mo- j Franciszka Józefa, który ioh pogłaskał z bom

irm ą dziadka i że t«rnn przyię-1
ciu, pomimo kompanii honorowej, otłkiem była ' 
obca zwykła etykietalna sztywność podobnych 
recepoyi.

A  potem, w przejeździ z dworca do Bur- 
gu, grzmiące „hochK gęstego tłumu zalegające­
go szerokie ulice, przestronne place, wszystkie 
okna i balkony, może werwą nie dorównały 
gorącemu włoskiemu „ew iya1*, na placu śgo 
Marka, ale w ustach flegmatyczmejszych wie­
deńczyków mówiły bardzo wiele. To też ce­
sarscy goście serdecznie kłaniali się na wszyst­
kie strony, a cesarzewiczowie ozasam z radośoi 
wywijali nawet czapeczkami. Przez cały dzień 
tłumy, oblęgająoe Barg, przejeżdżających gości 
witały owacyami. Na to tu wszyscy patrzymy. 
Żadna frazeologia urzędowa w danym razie nie 
jest potrzebną. Tak samo na wczorajszym obie- 
dzie galowym, tudzież w teatrze, dostrzegano 
najserdeczniejszego, swobodnegi i wesołego na­
stroju. Takich rzeczy nie można udawać.

Ks. Bismark, albo jego kamaryla, może 
pragnęły, aby cesarz "Wilhelm powtórzył w W ie­
dniu faialną demonstracye, której w r. 1888 
dopuścił się względem hr. Taaffego i która na 
kilka lat, pomimo zaprzeczeń półurzędowych, 
sprowadziła chłód w stosunkach pomiędzy W ie­
dniem a Berlinem. Ale cesarz niemiecki już 
nie jest Telemakiem, a ani ks. Bismark, ani 
hr. Herbert nie jest mentorem. Podburzające 
prologi Hamburger Nachrichten) pomimo echa, 
jakiego dostąpiły w tutejszej prasie niemiecko- 
narodowej i antysemickiej, okazały się dare- 
mnemi. Zi natury rzeczy, w nawale dworskich 
Uroozystośoi, zetknięcie się cesarza Wilhelma I 
z reprezentantami polityki austryac-ko - węgier- | 
skiej mogło być tylko powierzchowne, ale było 
uprzejme. Na prezentacji dostojników w Bur- 
gu cesarz niemiecki rozmawiał z hr. Hołuchow- 
skim i hr B&denim, a prezesa gabinetu c.u- 
stryaokitgo (jak węgierskiego) w osobnej audy- 
encyi przyjmował przed obiadem o 4 1/,, potem 
rozmawiał z nim na cercie po o biedzie. Sło­
wem, nie powtórzyła się fatalna improwizacya 
r. 1888, która zresztą skończyła się przeprosze­
niem, skoro w r. 1892 cesarz Wilhelm osobi­
ście tutaj wręczył Ta&ffemu jeden z najwyż­
szych orderów pruskich.

W  ogóle dobitne zamanifestowanie trój- 
przymierza jest nie na rękę polityce bismar- 
Kowskiej. Żelazny kanoierz chciałby, aby wpraw­
dzie Niemcy mogły zaw szeliczyć na pomoc 
Austro-Węgier i Włoch, ale miały wolną rękę 
me tylko do „flirtu**, ale nawet do konszach­
tów z Rosyą. Hr. Kalnoky, mająo sam ocho­
tę do flirtu z Petersburgiem, pośrednio wspie­
rał tę politykę bismarkowską, czynił Rosyi nie­
bezpieczne ustępstwa, byle nie stawiać zbyt o- 
stro na planie trójprzymierza. Widocznie zaszła 
pewna zmiana. Trójprzymierze w tej chwili 
przybiera wyraźniejsze kontury, niż w dawniej­
szych latach. Nie jest to skutek zjazdów w 
Weneeyi i w Wiedniu, lecz zjazdy te uwyda­
tniają coram -pullico zwrot dokonany. Wszelki 
flirt czy ta z Rosyą, czy z Francyą, będzie te­
raz trudniejszy. \Y tem Hamburger Aachrichten 
mają raoyę, ie  te zjazdy „zrażą uczucia11 prze­
ciwników, którzy jeszcze niedawno radowali 
gię z bliskiego rozpadnięoia trójprzymierza.

Powszechnemu pokojowi ta ewolucya nie 
zagraża, owszem upewnia go. Bo harmonia 
wszysckioh mocarstw jest pustą mrzonką. Flirt 
jess zabawką dyplomatyczną, która w danych

chołi^Tnościach n; e może wydsć żadnych real­
nych owoców. Natomiast dobitnie wygłoszona 
ścisłość trójprzymiena najpewniej powstrzyma 
wszelkie prądy zaborcze, dążące do zakłócenia 
pokoju.

Korespondencye.
Paryż 9 kwietnia.

(W . Ł.) Miasto Belfort otrzymało order 
legii honorowej. Cudzoziemcom wyda się takie 
odznaczenie całej gminy co najmniej dziwaczne, 
we Franoyi jednak było ono nieraz praktyko­
wane. Bywa też czasami, że pułk oały otrzy­
muje zbiorowe odznaczenie przez przyczepienie 
krzyża Legii honorowej do jego chorągwi, 
podobnie nadaje się miastu prawo dołączenia 
tego krzyża do swej tarczy herbowej. Napoleon
I-szy dał przykład oddania hołdu tego miastom 
i w 1815 roku tym sposobem wynagrodził pa- 
tryotyzm okazany mu w 1814 roku przez mia­
sta Chalon sur Saóne, Toumai, Saint-Jean de 
Losne. Miasto Roanne u ażało się za pokrzyw­
dzone i otrzymało krzyż w 1864 roku. W  1877 
roku miastu Chateaudun krzyż Legii honoro­
wej przyznano za obronę przeciw Prusakom, 
dziś kolej przyszła na miasta Belfort i Ram- 
beivillers. Uroczyśoie obchodzono tego roku 
rooznicę odstąpienia Prusaków od oblężenia 
Belfortu w roku 1871. Żaden minister jednak 
w tym obchodzie me wziął udziału. Burmistrz 
Belfortu, pan Schneider, zakończył mowę swą 
wyrażeniem przekonania, że patryotyczne na­
dzieje zaniesione po za góry potężnem tchnie­
niem lwa Belfortu, pobożnie zbiorą bracia wy­
gnańcy, którzy opłakują nieobecność najuko­
chańszej matki Francyi.

Po tik strasznych i upokarzających klę­
skach 1871 losu, Frrncya, nawet drobne pa­
tryotyczne czyny stara się uwieoenio, to też 
nazwisko niemal każdego ochotnika francuskie­
go rozstrzelanego, wyryte jest na kamieniu, a 
obecnie uwieńczono krzyż©m Legii honorowej 
jedyne miasto, które się walecznie broniło —  
jedyne, które się nieprzyjacielowi nie poddało.

Minister oświaty p. Gombes w czasie fe- 
ryi świątecznych, odbył przejażdżkę do Algie­
ru i przy tej sposobności starał się naprawić 
cokolwiek zgorszenie, jakie wywołał przemo­
wą swą do reprezentantów lóż wolnomularskich, 
w której rzekł, że właściwie wszystkie religie 
nie mają żadnej wartości, a wolnomularstwo 
przechowuje prawdziwą moralność. W  Algie­
rze wygłosił obecnie p. Gombes hymn pochwal­
ny na czet ć kardynała Layigerie, ale sławił go 
po swojemu, więo nie za to, że krzewił wia­
rę wśród plemion afrykańskich, że był prawdzi­
wym sługą Bożym, że powołał do życia zakon 
Białych Braci, tylko za to, że, jak się wyra­
ził, „nieraz kazał grać marsyli&nkę i w ten spo­
sób dał dowód zbliżenia się duchowieństwa do 
rzeczy pospolitej1*. Zdaje mi się, że w szeregu 
zasług ks. Lavigerie ta, którą podniósł p. Com- 
bes, ohyba ostatnie miejsoe zajmuje, dla rady­
kałów jednak jest ona pierwszą,, innych wcale 
nawet w raohubę nie biorą. Świat katolicki 
innem okiem jednak zapatruje się na postać a- 
Irykańskiego kardynała i czci jego pamięć za 
wiele innych zasług a nie tylko za to, że 
stwierdził odwieczną prawdę i jeden z pierw­
szych wypowiedział otwarcie, iż Kościół kato­
licki obojętny jeat na formy rządu, a może 
kwitnąć pod każdą i każdą przeżyć.

K  a s t u a , po kroacku Kastav, miała da­
wniej przeszło 6.000 mieszkańców, obecnie li­
czy zaledwie 1.000. Dawna jej sława zgasła, 
jak tylu innych miast nad Adryatykiem. W sta­
rożytności, zanim jeszcze Rzymianie w historyi 
wystąpili, była już Kastua stolicą celtyckich 
Li bur nów, którzy tu nad całą zatoką mieszka­
li. Za czasów rzymskich była cna główną sta- 
oyą wojskową w tych stronach. Z tej ery je­
szcze do dzrś pozostały szczątki wspaniałego 
wodociągu. W wiekacii średnich należała Ka­
stua do niemieckich książęcych i hrabiowskich 
rodów, (idy ostatni jej właściciele, potężni 
Walsee lab Yaisa wymarli, przeszła na wła­
sność domu habsburskiego. Haosburgowie od­
dali ją w lenno hrabiemu z Tnanhausen. Oota- 
tni potomek tego rodu, Urszula czy Rozalia 
Thankaasen podarowała ją w r. 1625 0 0 . Je­
zuitom. Ojcowie Ligdy tu me osiedli, pobierali 
tylko dochody z miasta, a duszpasterstwem 
zajmowali się kaięźa świeccy. Valvasor powia­
da, że „wszystko nabożeństwo odprawiał miej­
ski proboszcz ze sześcioma kanonikami w ję­
zyku słowiańskim1* *). Była to więc koliegiata, 
która aż do naszych czasów dotrwała; zniesio­
no ją dopiero w r. 1843. Tyle oo do histuryi 
Kastuy.

Giekawy wypadek opisany jest w tutej­
szych archiwach miejskicn o spaleniu siedmiu 
czarowników i siedmiu czarownic. Wyrok ten 
pi zez starostę miasta, sędziów i starszych ludu 
wydany został dnia 3 kwietnia 1716. Ci mia­
nowicie po zbadaniu całej sprawy uznali owych 
14 obwinionych jako takien, którzy „wyrzekli 
się Boga, Stwórcy wszech rzeczy, a oddali się 
szatanowi, brali udział w nocnych schadzkach 
czarodziejskich, przyrzekli wierność złemu du­
chowi, który w ludzkiej postaci na tronie sie­
dział, spełniali wiele guseł i czarów, mieszali 
jakiś jad i truciznę i t- d.1* —  jak to owa kro­
nika opowiada. Żeby j- ucak kto nie sądził, że 
i duchowieństwo brało w tem udział — jak to 
liberalny jeden pisarz fcLradner bezpodstawnie 
twierdził —  zaznaozam, że w wyroku tym wy­
raźnie jest powiedziano: capitanio e Castovo, 
Veprinaiia, Moschenizza et PocLbreghia. I nio dzi­
wnego, bo były to takie czasy, a zdziczenie 
ludu wskutek wojen tureckich i ciągłych na-

*) Valvasoir 11, 52,

padów Wenecyan było wielkie. Zresztą o wiele1 
I później znajdujemy podobna wypadki palenia
* czarownic i to więoej w protestanckich^ aniżeli 

w katolickich krajaoh, jak np. w kantonie 
GHarus w Szwajoaryi w r. 1783.

4. Abbazia-Veprinaz.
Z Iki oprócz zwykłego traktu, gdzie głów­

ny ruch się odbywa, prowadzi jeszcze osobna 
droga przeznaczona tyiao do spacerów nad brze­
giem morza do Abbazyi. Przechadzki w tę stro- 
nę są jednem słowem cudowne. Minąwszy wille 
„Rosa11 i „Triestina11, stajesz w małej nuejsoo- 
wości Ieioi, gdzie się znajduje urząd pocztowy. 
W  reslauraoyi, której gospodarzem sam szef 
poczty, dostajesz szklankę dobrego wina i po­
krzepiasz siły do aaLzej drogi. Pan pooitmistrz, 
stary bywaleo i były marynarz, opowiada ci 
przytem różne ciekawe historye a własnego ży­
cia. Idziesz dalej. Drożyna wije się ciągle po 
nad morzem. Otoczenie urocze. Ho prawej stro­
me góra porosła dębami i oliwkami, po lewej 
jedno zwierciadło wody, po którem przesuwają 
się barki ze smukłymi masztami i osłonami od 
słońoa. Widzisz tam całe towarzystwa po czte­
ry, sześć i osiem osób. Panowie zwyale wio­
słują, panie prowadzą ożywioną rozmowę, fi­
glują, śmieją się. Są to goście z Abbazyi. Przed 
tobą widnieje Kastua, Fiume, Tersattu i śnież­
ne szczyty W elebitu, odgraniczającego Kroa- 
eyą od Dalinacyi, a im więcej zbnzasz się do 
Abbazyi, tem częściej napotykasz wawrzyno­
we gaje i napawasz się ich rozkoszną wo­
nią. Już to natura nieposkąpiła tu swych pię­
kności i cudów. "Wreszcie stajesz już w samej 
Abbazyi.

Abbazya, po kroacku Opatija, jest miastem 
samych wni i hoteli. W połowie piętnastego 
wieku było tu opactwo Benedyktyńskie św. Ja­
ko ba i stąd też pochodzi nazwa Abbazyi. Ko­
ściółek do dzisiaj stojący, który prz»z różne 
restaui&cye straoił pierwotną tormę, :aosi jesz­
cze na sobie cechy starości, a według napisu 
nad portalem był już w roku 1506 przez opata 
Szymona odnowiony. A  więc Benedyktyni byli 
i tu pionierami kuitury, jak w tylu innych kra­

bach Europy. Wkrótoe potem synowie św. Be- 
i nedykta opuścili Abbazyę. Szukali jpewmejstze- 
j go miejsoa, gdzieby w spokoju Bog?i służyć ino-
* filii* gdyż pobrzeże było przez Turkóp i Wejie-

oyan często nawiedzane i pustoszone. Kościół 
wraz z kawałkiem ziemi doń należącym prze­
szedł w posiadanie Augustynianów z Fiume, aż 
w roku 1750 nabyli go w drodze kupna O. O. 
Jezuici. Ale nie długo cieszyli się tą nową sie­
dzibą. W roku 1773 po zniesieniu zakonu dom 
Boży wraz z gruntem zabrało państwo. Cesa­
rzowa Marya Teresa przydzieliła go Archidya- 
konowi z Fiume z obowiązkiem, by tu utrzy­
mywał stałego wikarego. Stąd ArcHdyakon Fiu- 
mański nosi tytuł opata z Abbazyi. Kiedy je­
dnak Fiume zostało przydzielone do dyeoezyi 
Zen gg , a Abbazya do biskupstwa w Tryeśoie, 
tytuł ten stał się kwestyą sporną.

Dzisiejszy swój rozwój zawdzięcza Abba­
zya Towarzystwu kolei południowej. Towarzy­
stwo to zakupiło w r. 1882 willę „Angiolina“ 
z parkiem. Willę tę zbudował niejaki szlachcic 
z Fiume, Ingenio Sżar^a, a paik upiększył i 
rozszerzył. Laików należał n i e g d y ś  doopaotwa, 
a pobożni zakonmoy pierwsi zasadzili tu drze­
wa i krzewy, pod Którymi kuraoyusze szukają 
dziś cienia i odpoczjnku. Ale teraz niat o tem 
nie pamięta. Towarzystwo nabyło powoli i inne 
grunta, zakładało wille i hotele, z parku zro­
biło prawdziwe oaoko i urządziło kąpiele, które 
cieszą się światową sławą.

Położenie Abbazyi jest rzeczywiście pię­
kne ; z jednej strony zawsze poważne morze,—  
z drugiej wysokie, wieozną zielenią ckryte gó­
ry. Nad brzegiem różnokszt&łtne skały nadają 
oałej miejscowości dziki charakter, a jednak u- 
roozy i piękny, bo naturalny. Nietylko jako sta- 
oya klimatyczna, ale jako miejsce ką ueli mor- 
snich posiada Abbazya wiele zalet. Pięiiętna 
temperatura w zimie wynosi -J-9 stopni Gelzyu- 
sza. W  kwietniu jest morze zazwyczaj tak cie­
płe, jak w Norderuey lub w Ostendzie w iipcu i 
sierpniu. Co zaś Abbazyi nadnje szczególniej­
szego powabu , to wieczna zieleń jej ogrodów. 
Przeważają wawrzyny, a stąd powietrze za­
wiera dużo ozonu i jest bardzo zdrowe. Ale 
pełno także cyprysów, tu j, oliwek, agawy i 

| palm.
I Za to życie w Abbazyi jest podobno dro- 
!  gie. To też przyjeżdżają tu zazwyczaj magnaoi, 
* finansiści, bankierzy —  słowem ludzie bogatsi, 
’! którzy rozporządzają większymi zasobami. Ja- 
! snem jest, że nie braknie tu uszlachoonych po-
j tom ków  Izraela, damę w ille urządzone są gu­

stownie, niektóre z wielkim komfortem. Naj­
większym rozmiarami jest hotel „Stefanie1*, do 
okazalszych liczy się „Quamero", „Pension 
Quisisianau i „viila Angiolinau.

Całe życie koncentruje się w parku. W  po­
godne dnie pełno tu gości, przechadzających 
się po cienistych alejaoh, lub z zajęciem przy­
patrujących się morzu, jak ze szumem rozbija 
się o nadbrzeżne skały. Widzisz tu różne typy. 
Tu kroczy poważny Anglik, tam ruchliwy 
Włoch, ówdzie zamyślony Niemiec, piętnyeh i 
zdrowych twarzy dużo, ale nie brak i takich, 
na których śmierć już swe piętno wyryła. 
W  środku parku w tak zwanem „rondcu znaj­
duje się prześliczny kobierzec z żywych kwia­
tów, prawdziwe arcydzieło sztuki ogrodniczej. 
Dokoła szereg ławek, umieszczonych, w cieniu 
eukaliptów i palm, a na nich znużem prze­
chadzką przysłuohują się muzyce, co opodal 
w hali przygrywa. Czasem i teatr tu zagoioi, 
nieraz urządza się wycieczki w okolice pieszo, 
wozem, lub okrętem, nie brak w ogóle przyje­
mności, wpływających dodatnio na zdrowie i 
humor kuracyuszów.

Wyscko po nad Abb&zyą leży Y e p r i -  
n a z. Od mostu Wrutky trzeba mozolnie piąć 
się w górę. Im wyżej, tem mniej wawrzyny 
wyoh gajów, za to widzisz kasztany, dęby i 
krzewy jałowcowe. W  pocie ozoła dosięgasz 
wreszcie samą miejscowość, ale trzeba jeszcze 
paręset kroków ujść, aby dotrzeć do kośoioła, 
który stoi na szczycie góry. Kiedy jednak tu 
s.ę dostałeś, nie żałujesz, żeś się tak wysoko 
drapał. Widok na całą zatokę CJaamero wyna­
gradza ci poniesione trudy.

Yeprinaz by ł ongiś warownią, której nikt 
zdobyć nie mógł. W  roku 1595 oblęgali ją
W enecyanie, musieli jednak z hańbą odstąpić. 
Ale ozasy się zmieniły; obecnie Yeprinaz jest 
zwykłą wioską, a z dawnych murów zaledwie 
szczątki pozostały. Jednego tylko można mu 
pozazdrościć, a mianowicie lasu, który ciągnie 
się aż do Kastuy, a jest tak piękny, że widząa 
go, naprawdę ohoe się wierzyć, że niegdyś oały 
Karst —  jak twierdzą —  był gęsto zalesiony. 
Zresztą nic ciekawego tu nie znalazłem. Po 
południu o trzeciej godzinie, syty doznanych 
wrażeń, odjechałem statkiem do mego urooz? 
go mieszaania —  Sanatorium w loe 

(Ciąg dalMj W U P ).
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Tą samą zasady stwierdzili katolicy fran- 

cascy ostatnimi czasy na uroczystościach w 
Reims. Obchodzono tam uroczyście- rocznicą 
króla K lodw iga, t. i. przejścia Franków na w ia­
rą chrzsścijańską. W ikaryusz dyeeezyi ks. Pe- 
chenard miał piękną mową, w  której podniósł, 
że chrześcijaństwo nadało Francyi hegemonią 
ludu i że obowiązkiem  chw ili obecnej jest w y ­
mierzać narodom sprawiedliwość społeczną, któ­
rej sią domagają, a której bez K ościoła  nie m o­
g ły b y  osiągnąć i że trzeba zdobyw ać sprawie­
dliwość społeczną i sw obody religijne nie trosz­
cząc sią o form y rządów.

N igdzie m oże w  tym  stopniu jak w obe­
cnej republice francuskiej nie możnaby stwier 
dzió braku pietyzm u dla ludzi, których za życia 
pod niebiosa wynoszono i niemal za półbożków  
uważano. Jeszcze trawa nie porośnie dobrze na 
m ogile takiej w ielkości republikańskiej, a już 
zapominają o niej ludzie, ba naw6t nudzą ioh 
i  drażnią pamiątki po nich pozostałe. W iel­
kim  zwano swego czasu Gambettą, a dziś nikt 
mu nawet w  dzień zaduszny świeczki na gro­
bie nie zapali, unoszono sią nad Thiersem, a 
dziś miasta, które mu w ystawiały pomniki, ra- 
deby je  powyrzucały. Życzen ie takie n. p .—  w 
sposób nie dwuznaczny okazała rada miasta 
Saint- Germain pod Paryżem , gdsie umarł Thiers. 
Pom nik jego wznosi się na placu Teatralnym 
w  tem mieście. O czyw iście rząd nie pozw olił­
by  w yrzucić zupełnie tego pomnika, w iąc rada 
miejska wniosła prośbą, aby dano jej upoważnie­
nie do przeniesienia tego posągu na podwórze 
ratusza. Podania to drażni ministrów, bo lekce­
ważenie Thiersa jest prawie brakiem  uszano­
wania dla nich samych, którzy są tylko m one­
tą zdawkową pierwszego prezydenta teraźniej­
szej rzeezypospolitej. Można przewidzieć chw i­
lą, w  której dwie trzecie świeżo w ystawionych 
pom ników  znajdzie sią w  niebezpieczeństwie.

O pow odach dym isyi ministra spraw za­
granicznych p. Berthelota krążą w ciąż po P a­
ryżu najrozmaitsze wersye.. W ie lce  zajmującą 
jest ta, że p. B erthelot dla tego stracił teką, 
iż  tak życzy ł sobie ambasador rosyjski p. Moh- 
renheim, k tóry b y ł zdania, że p. Berthelot za­
nadto kom prom ituje R o s ję , chełpiąc sią na każ­
dym  kroku, często bardzo nie w  porą, z soju­
szu Francyi z Rosyą.

O ryginalnym  jest Paryż w  W ielk im  t y ­
godniu. Przynosi on coś, jakby echo, a raczej 
karykaturą m inionych czasów w ielkiej publi­
cznej pobożności. W szystk ie bow iem  szanujące 
tr&dycyę a dbałe o swój dochód teatry urzą­
dzają na scenach swych bądź obrazy pasyjne, 
bądź religijne koncerty.

W  w ielki piątek teatr „Porte St, Martin u 
usuwa dekoraoya „T h en n idoF s/ i daje „P asyeu 
z pierwazorządnemi gwiazdam i teatralnemi w  ro­
lach głów nych. W  Chatelet na chwilą przery­
wają feeryę „Siedm iu zam ków dyabelskichu i 
dyrektor Colonne zgromadza tłumy d ii  w yko­
nania „D ziecięctw a Jezusa“ Berlioz'a i tryum ­
falnych pieśni ohrześcijańskich z  Parsifaha. Na­
wet Catulle Heudes, piewca nieprzystojnej m i­
łości, występuje z  odczytem  na temat ewaugio- 
liezny. Tłum y płyną do Chatelet do Porte St. 
Martin, tak samo, jak  płyną w  ciąga dnia na 
groby i jak wczoraj p łynęły  na „Siedem  zam ­
ków dyabelskich*4. Ta pobożność w  W ielk im  
tygodniu, ogarniająca serca przedsiębiorców te­
atralnych, zaczyna przechodzić w  tradycyę. 
Jak plac Bastylii ma swój rynek na szynki, 
jak plao N arodowy ma swój jarmark na p ier­
niki, jak bulwary mają swoje śródpośeie, a 
Auteuil lub Yincennas sw oje w yścigi, —  tak 
wielkie teatry popularne mają sw ój W ielk i pią­
tek. W  dniu tym  dziw cie  wyglądają kioski te­
atralne, pokryta ogłoszeniami przedstawień pa­
syjnych i duchownej m uzyki. K oniec końcem, 
przybyw a publiczności lubiącej sią baw ić nowe 
widowisko, a kasom teatralnym sporo do­
chodu.

W ypadkiem  dnia w  św iście literackim  
b y ło  przyznanie przes Akadem ię dw óch naj­
w iększych nagród za prace czysto literackie. 
N agrody te przyznawane byw ają nia za jakieś 
szczególne dzieło, ale za całość prac dawnego 
pisarza. Tym  razem nsgrody otrzym ali poeta 
L eon  D iers i prozaik Rene Buzin. Laon D ierx 
jestto jeden z lepszych poetów, jacy  zgrupo­
wali sią około L ecen ie  do Lisia i utworzyli 
szkołą tak zw anych parnasLtów. D o niej nale­
żeli : Sully Proudhomme, A naioie France, S te­
fan Mallarme, Paweł Y erk in e, Catulle Mandćs, 
Franciszek Coppee, de Hereriia i inni. D ierx 
zawsze trzymał sią na ustroniu, n igdy  nie szu­
kał popularności i zadowalając sią skromnemi 
zarobkami, w  samotności tw orzył sw e poezye. 
D rugi laureat, Renó Bazin, o którym  wyrażają 
sią pierwszorzędne powagi krytyczne, iż talen­
tem narracyjnym  dorównyw a Maupassantowi, 
również należy do najwybitniejszych w spółcze­
snych pisarzy francuskich. Bazin oitatnią swą 
książką „E n  province“ i epowiadaniuni z po­
dróży po Hiszpanii i W łoszech  zyskał sobie 
zasłużoną popularność. W  powieściach nie w a­
ha sią często przed O3t&tećznośoiajni, by  osią­
gnąć cel zam ierzony; nie cola sią przed m alo­
waniem złego, ale dzięki czarow i stylu, umie 
jednym  rysem w yw ołać w  czytelniku współ­
czucie dla całego ogrom u nędz ludzkich. Całość 
każdego jeg o  dzieła pozosiawia zawsze uczucie 
zadowolenia i jeżeli można użyć krótkiej d o ­
brej form uły na określenie rzeczy paroma sio 
wami. trzeba powiedzieć, iż' mało jest kfiążek, 
które na rów ni z utworami Razina m iałyby 
przyw ilej wywierania dobrego wpływu.

Rodaczka nasza, panna Helena K rzyża ­
nowska, znana pianistka, odniosła- w ielki suk­
ces jako kom pozytorka na koncercie urządzo­
nym  w  sali Erarda. W ykonała ona na tym  kon­
cercie oratoryum w trzech esęściach , własnej 
k om p ozy cji p. t „Święta E adegondau. Słowa 
napisał p. Paw eł Prus. Treść tego oratorysm  
jest następująca: K lotaryusz I-szy, król francu­
ski, sprowadza sobie na żoną piękną Radegon- 
dę, córką Bartraryusza, króla Turyngii. Narze­
czoną przyw ozi orsz&k germańskich ry ce rzy ; 
król ją przyjm uje i nakłama do przyjęcia w ia­
ry  chrześcijańskiej, gdyż uh ca sią ożenić a chrze­
ścijanką. Radegonda jednak przejęła się zasa­
dami chrześcijańskiemi więcej , niż sobie tego 
życzy ł je j przyszły król i m ałżonek: Pod w p ły­
wem  gorącej w iary postanowiła zostać zakon­
nicą. Klotaryusz sprzeciwia sią tem u , a nie 
m ogąc odwieść Radegondy od  powziętego za ­
miaru, każe ją uwięzić. U więziona ksiąśniozka 
słyszy głosy anielskie , która jej każą byó po 
słuszną Boskiemu w ezw aniu: korzystając ze snu 
strażników, ucieka, aby sią 3chronió w klaszto­
rze w  Noyons, pod opieką biskupa, świętego 
Menarda. Biskup z początku nie chce sprzeci­
w iać sią w oli królew skiej; pogoń rycerzy, w y ­
słana przez K lotaryusza, żąda jej w ydania ; 
lecz w  końou księżniczka przekonała biskupa 
o swój om powołaniu i zostaje mniszką.

Niektóre ustępy tego oratoryum są praw-
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dziwie piękne i wywarły na słuchaczach wiel­
kie wrażenie.

Londyn 9 kwietnia.
(T.) Przed świętami wielkanocnem i otwarte 

zostało w  Londynie now e muzeum. Jest to ga- 
lerya portretów narodowych. N ow y gmach 
w  stylu odrodzenia w łoskiego wzniesiono na 
ruinach brzydkich i nędznych domów, które 
sią tam znajdowały niedawno jeszcze i na m iej­
scu koszar wojskowych, które zostały przenie­
sione do innej, oddalonej od centrum części 
miasta. W krótce okaóe sią jednak potrzeba roz­
szerzenia ubikacyi muzealnych, gdyż zbiory 
zwiększają sią nieustannie dzięki ofiarności pu­
blicznej na cele artystyczne i dzięki zam ożno­
ści instytucyi.

Galerya portretów narodow ych obejm uje 
trzynaście w ybornie położonych  i doskonale 
ośw ieconych sal. Znajduje się ju z  w  niej obe­
cnie około 1000 obrazów. A ż  do otwarcia no­
w ego gm achu znajdowały sią te obrazy w  dw óch 
przedm iejskich zbiorach, inne pleśniały w  pi­
w nicach Galeryi narodowej, która nie miała 
gdzie ich pom ieścić. Zestawienie tych portre­
tów  w  jedną organiczną całość byłe  bardzo do­
brą myślą. H istoryczne korzyści uwzględnione 
zostały na rów ni z artystycznym  celem. Gały 
tok narodow ych dziejów  rozw ija sią przed w i­
dzem, który, przechodząc przez sale muzealne, 
w idzi obrazy zawieszone w chronologicznym  
porządku. H istorya pojętą tu została szeroko. 
N ie ograniczono się na portretach królów  i ich 
małżonek, ale umieszczono obok nich wszyst­
kie narodowe znakomitości, które podczas pa­
nowania tych  m onarchów sią wstawiły. W ie lcy  
w odzow ie i admirałowie, m inistrowie i dyplo­
maci, m ążowio stanu i m ów cy parlamentarni 
figurują tam obok uczonych, pisarzy, aktorów i 
artystów. W  niektórych salach w idać przewa­
żnie prawników i sędziów w  togach i peru­
kach, są inne, gdzie umieszczono portrety w y­
nalazców albo podróżników, którzy, wędrując 
po kuli ziem skiej, przygotowali dla A nglii pa­
nowanie na wszech wodach i wszech lądach. 
N iejeden z  tych  portretów .jest miernotą pod 
w zględem  artystycznym, ale ma wielką war­
tość, jako przyczynek do utworzenia całości h i­
storycznej. Tłum y zalegają sale Galeryi portre­
tów  od chw ili jej otwarcia i wynoszą stąd prze­
konanie o w ielkiej historycznej przesz'ości swej 
w ielko-brytańskiej ojczyzny, która w  każdym 
działo pracy cyw ilizacyjnej miała tylu pożyte­
cznych obywateli i tyle znakomitości.

Jest niemałą zasługą organizatorów tej 
galeryi, iż dąli ludziom w iedzy i literatury sta­
nowisko im przynależne w  roz woju narodowym. 
Ich  fizyonom ii szuka przedewszystkiem publi­
czność i św iadczy to o roli, jaką odegrali ci 
ludzie w  rozwoju historycznym  i cyw ilizacy j­
nym  Anglii.

Nazajutrz po otwarciu Galeryi portretów 
narodowych odbyła sią inna artystyczna u ro­
czystość : odsłonięcie m ozaik w  katedrze św. 
Pawła. W spaniała ta świątynia, dzieło nieśmier­
telnego budow niczego W rena, była aż do osta­
tnich czasów wewnątrz pusta, pozbawiona arty­
stycznej dekoracyi, ja k  tego wym aga duch pro­
testantyzmu. Po długich rozprawach i sporach 
postanowiono nakoniec pokryć mozaikami w nę­
trze wyniosłej kopuły, unoszącej sią nad L on ­
dynem i ściany katedry, a okna ozdobić bar- 
wnemi witrażami. K orporacye City, w  której 
obrąbie wznosi sią katedra sw- Pawła, dostar­
czy ły  funduszów, a kierunek prac powierzono 
jednemu tylko artyście, p. W . B. R ichm ond i 
w  ten sposób m ożłiwem  sią stało nadać całe­
mu przedsięwzięciu jednolity charakter. Prace 
trw ały długo, bo naprzód trzeba było  sprowa­
dzić m ozaistów z F lorenoyi, założyć pod ich 
kierunkiem szkołą mozaiki i w  niej w ykształ­
cić robotników  m iejscowych. Rezultat pod w zglą ­
dem technicznym  nie zostawia nic do życzenia. 
Pod wzglądem artystycznym  zdania są natu­
ralnie podzielono. Największe zarzuty czynią 
p. R ich m on dow i co do m ozaik w  kopule : przed­
stawiają one stworzenie świata, e» m ianowicie 
w ód i ryb  oraz ziemi i zwierząt. Na ścianach 
są wielkie biblijne sceny, traktowane wpraw­
dzie bez żadnej wyższej oryginalność, ale przy­
najmniej szeroko i barwnie. W rażenie jest 
y  ogóle korzystne i można przypuścić, że gdy 
całe wnętrze katedry w  ten sposób ozdobionem  
zostanie, otrzyma ona inny całkiem  wygląd,

Ceremonia odsłonięcia odbyła się przy 
udziale lorda - majora i sławetnych ra jców  city. 
Te Deum Gounoda rozległo sią w  murach kate­
dry, przepełnionej po brzegi.

Jeszcze o sadach u włościan,
W ielce  pocieszającym  już jest fakt, że 

kwestyą s&dów u włościan zajm ować się zaczy­
nają poważne um ysły i miłujący kraj obywatele 
i; że dyskusya w  tej sprawie przybierać zaczyna 
poważne już rozm iary w dziennikach, bo rzeczy­
w iście jest to sprawa, którą warto się zająć.

Autor artykułu „O  t-adach u w łościan11 
słusznie zaciekawił niejednego, bo wykazał bar­
dzo namacalnie wartość i korzyści za sadowni­
ctw a; sposób jsdnak podniesienia sadownictwa 
za pomocą ogrodników  w ędrow nych w  charak- 

j  terze nauczycieli słusznie nazwał drugi piszący 
w tym  przedm iocie autor artykułu w krom ce 
Przeglądu z dnia 3 bm. niepraktycznym , co osta­
tecznie nie podlega najmniejszej wątpliwości, 
bo o wartości takich nauczycieli wędrownych 
już się niejednokrotnie kraj przekonał i w  in­
nych gałęziaoh przemysłu, Daruje jednak szan. 
autor tego artykułu, że w interesie dobra ogó l­
nego ja i jego  wnioski skrytykow ać sią ośmie 
le, jako rów nież nieprowadząee do celu, a przy­
najmniej nie tak prędko, jakbyśm y sobie tego 
w  interesie dobra naszego ludu —  a więc i kraju 
całego —  żyozyli.

Krzew icielam i zamiłowania do sadowni­
ctwa niższe 3zkoły  rolnicze byó m ogą i być 
pow in n y; ale sadów jeszcze z tego u włościan 
mieć nie będziem y, a przynajm niej m e w  pier- 
wssem, ani w  drugism  nawet pokoleniu: ras 
dlatego że —  jak  sam autor tego artykułu przy­
znaje —  szkół takich bardzo jeszcze dotąd jest 
mało i n ic prędko jeszcze na więcej kraj nasz 
zdobyć się będzie m ógł, a po wtóre dlatego, że 
co innego jest rozbudzić u jednostek wśród 
w łościan, którzy sią w  tej szkole rolnictwa 
uczyć będą, zamiłowanie do sadów, a co innego 
ułatwić ogółow i w łościan zakładanie ■ adów. 
Tu zdaniem mojem działać potrzeba —  że tak 
powiem  —•' wstępnym bojem, jak w  ̂ogóle we 
wszysikiem, co się chce dobrego u ludu naszego 
zaprowadzić. W ieśniak np. nasz ceni 3obie w y­
soko wartość dobrej kom unikacyi i chwali sobie 
bardzo, g d y  mu Rada powiatowa, chociaż jego 
kosztem, w ybuduje dobrą drogę; alo sam drogi 
swoje gm inne utrzym uje w  jak najgorszym  sta­
nie, i choć co roku obow iązkow e dni presta- 
cy jne w yrabia, to i tak drogi gm inne jak  b y ły

złe tak i są, dopóki Rada powiatowa sama —  
jak już w  niejednym powiecie zrobiono —  spra­
w y  tej nie ujm ie w  swoje ręce. Tak się ma u 
włościan za wszystkiem, tak się ma i z sadami. 
Tu się trzeba po prostu narzucić. A la jak?.,.
0 tem później.

Nie można też również od nauczycieli lu ­
dow ych wym agać, aby oni sami —  ch oćby  z po­
m ocą R ady powiatowej i Tow arzystw a roln. —  
kwestyę tę rozw iązali; bo kto zna mozolną ioh 
całodzienną pracę w  szkole obok wymagań 
udzielania jeszcze innych nadobowiązkow ych 
przedm iotów, jak slojdu, gimnastyki itd,, przy 
różnych jeszcze zajęciach kancelaryjnych, ten 
nie może wym agać, aby nauczyciel po sześcio­
godzinnej m łooce w  szkoła jeszcze parę godzin 
przepędzał w  szkółce drzew ow ocow ych, szcze­
piąc, przesadzając, ozyszcząc drzewka lub bodaj 
dozorując najętych do tego lobotników , bo to 
by łoby  nad siły ludzkie, zwłaszcza że taka 
szkółka drzew ow ocow ych, gd yby odpowiadać 
miała swemu zadaniu, liczyćby  powinna drze­
w ek ęetki przynajmniej, a to już praoa ciężka, 
wym agająca i odpowiedniego ogrodu, jakiego nie 
przy każdej szkole m ieć m ożna; tego zaś ogro­
du, k tóry nauczyciel ma do - swego użytku, na 
taką szkółkę drzew ow ocow ych bez krzyw dy 
nauczyciela użyć nie można. Trzebaby tedy 
znaczne nieraz koszta łoźyó na najem takiego 
ogrodu, rozdrabiać usiłowania, rozdrabiać pracę, 
remunerowaó każdego poszczególnego nauczy­
ciela, sprawiać mu narzędzia ogrodnicze itd., 
co razem zebrawszy, w ięcejby kosztowało, a 
m niejhy skutkowało, jak  gdybyśm y pracę, usi­
łowania i koszta skoncentrowali w  je dnem m iej­
scu, js.k to poniżej będą się starał wykazać. R oz ­
budzać zaś zamiłowanie do sadów i uczyć dzieci 
szczepić powinna swoją drogą każda szkoła 
wiejska i należałoby się — nawiasem m ówiąc — 
żeby przełożone władze szkolno większy na to 
k ładły nacisk jak dotąd. A le tu znowu co in ­
nego jest rozbudzać zamiłowanie u dzieci, a 
co innego m ieć oo rychlej sady u w łościan 
przynoszące korzyść i dochód.

Trzeci dopiero punkt szanownego autora 
artykułu „Jeszcze o sadach u włościan.“ jest — 
zdaniem mojem — aktualny i prowadzący wprost 
do celu, mianowicie, ażeby okręgowe Tow arzy­
stwa rolnicze i R ady powiatowe podały sobie 
w  tej sprawie rękę, ale nie powiem  już za au­
torem tego artykułu „pomagając, szkołom  rol­
n iczym  i nauczycielom wiejskim 1*, tylko ujmu­
jąc całą akcyę w  swoje własne ręce i prowa­
dząc ją samodzielnie i energicznie. A le jak?
1 oto kw sstya , na którą w łaściw ie  ̂chciałem 
zw rócić uwagę tak szanownych autorów pow yż 
zacytowanych artykułów, którym  widooznie 
sprawa ta bardzo leży  na sercu, jak i ogółu 
naszych ziemian, a w  szczególności tych, któ­
rzy jako członkow ie Rad pow iatow ych lub T o ­
warzystw rolniczych m ogliby w odnośnych in- 
stytucyach kwestyą tą się zająć i ją ku ogól­
nemu pożytkow i raz rozwiązać.

Oto zdaniem m ojem  tak : N iech z inieya- 
tyw y  R ady powiatowej wspólnie z okręgowem  
Towarzystwem  rolniezem i ich kosztem po­
wstanie w  k&żdem mieście powiatowom  lub w 
najbliźszem jog o  sąsiedztwie, powiatowa szkół­
ka' drzew ow ocow ych, pod kontrolą kom isji 
z tych  dw óch instytucyi wybranej, a pod k ie­
runkiem osobnego do tego ogrodnika, człow ie­
ka niekoniecznie o wyżsaem wykształceniu, ale 
praktycznego. ’ umiejącego dobrze i : zręcznie 
szczepić, jakiego dostarczyć m ole  krajowa 
szkoła ogrodnicza w  Tarnowie lub zakład św. 
Józefa v/ K rakow ie ; niech szkółka ta drzew 
ow ocow ych, produkuje rocznie szczepków na 
tysiące, niech na wiosnę i w  jesieni zawali, że 
tak powiem, wszystkie targi i jarmarki okolioz- 
nycń  miasteczek uszlachetnioueffii już drzew­
kami owooowsm i, sprzedając je włościanom po 
m ożliwie najniższej cenie 5 —  10 centów za 
sztukę wraz z krótkim i popularnym opisem 
sposobu, jak drzewka te sadzić i jak  się z n i­
mi w  dalszym ciągu ich  rozw  ju  obchodzić ; 
niech taki ogrodnik na wezwanie pojedyńezyck 
gm in za zwrotem naturalnie kosztów, jeździ do 
poszczególnych wsi, celem zakładania sadów, 
bądź u pojedynczych gospodarzy, którzy b y  so­
bie tego życzy li, bądź też na nieużytkach 
gm innych, jakich w każdej wsi znsleźó można 
podostatkiem ; niech nareszcie 7 ysnaczone bę­
dą dla w łaścicieli pięknych sadów włościań­
skich, którzy b y  się pewną liczbą zasadzonych 
i wychow anych do pewnego wieku drzew ow o­
cow ych  w ykazać m ogli, pewne, choćby nawet 
znaczniejsze premia w brzęczącej monecie, 
niech nakoniec taki ogrodnik, gd y  już wszyst­
kich obsłuży i gdy  ju ż  jabłko lub gruszka nie 
będzie rzadkością na wsi, poobsadza wszystkie 
drogi powiatowe szlachetnymi szczepkaini, to 
w tedy i w tedy tylko, zalesi się kraj nasz cały 
drzewami owocowem i, w edług tego, jak  sobie 
tego w szyscy życzym y i w  czasie najkrótszym, 
tak, że jeszcze oczami naszymi oglądać będzie­
m y m ogli ow oce naszych zabiegów i poniesio­
nych  kosztów. I  niec-h się tu nikt od in ic ja ­
tyw y nie odstrasza obawą zbyt w ielkich ko­
sztów, bo laka szkółka drzew ow ocow ych pro­
wadzona przez ogrodnika, nie mającego zbyt 
w ielkich wymagań, dużo bardzo kosztować nie 
może, zwłaszcza, że część pewna kosztów wróci 
się ze sprzedaży drz;-w ow ocow ych, a nadto 
jeszcze i ze Sejmu uzyskać będzie można na 
ten cel jaką subw encję, jak  rów nież i od kra­
jow ych  Towarzystw rolniczych. W  każdym ra­
zie pieniądze przoz R ady powiatowe na ten cel 
wydane, nie będą zmarnowane, ale opłacą się 
so w ic ie ’ wzrostem dobrobytu u naszego ludu, 
tem więcej, że takie szkółki drzew ow ocow ych  
po pewnym  szeregu łat, gdy  już zrobią swoje 
i zalesią kraj cały drzewami owocowem i, b ę ­
dzie można zwinąć, a dalszą akcyę w tym  kie­
runku dopiero pow ierzyć szkołom rolniczym  i 
nauczycielom  w iejsk im , którzy, rozbudzając 
u w ychow anków  sw oich zamiłowanie do sadów, 
ucząc szczepić i pielęgnow ać drzewa owocowe, 
już bez wszelkich dalszych kosztów utrwalać 
będą to, co się raz zrobiło, ale raz trzeba zrobić 
koniecznie. I  to jest, co nazywam działaniem 
wstępnym bojom, narzuceniem się ludowi, ina­
czej ani za s o lat nie zrobim y tego, cobyśm y 
zrobić m ogli w  latach dziesięciu. Takie jest 
przynajm niej zapatrywanie moja na tę sprawę 
i radbym bardzo, aby ono trafiło do przekona­
nia ogółu  i natchnęło choćby jedną tylko Radę 
powiatową do w zięcia inieyatyw y w tym  kie­
runku. D rogi i sady —  to powinno byó, hasłem 
naszych Rad pow iatowych, a um ilkłyby może 
te nieprzychylne im  g łosy m iędzy ludem.

Nim jednak jeszcze która z Rad powiato- 
w yoh weźm ie in ic ja tyw ę w  tym kierunku, nie 
zaszkodzi dla przykładu podać do powszechnej 
wiadomości, co  w  tym  względzie już zrobiono 
u nas w  Rzeszowskiem  Oto za staraniem dba­
łych  o dobro ludu mężów, w  szczególności tu­
tejszego prezydenta sądu obw odow ego, W . Jó- 
zeia Gduszkiewicza, zawiązało się w  Rzeszowie
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krajowe Towarzystwo ogrodnicze, subweneyo- 
nowane choć dotąd bardzo szczupło jeszcze 
przez Radę powiatową i  tutejsze okręgow e T o ­
w arzystwo rolnicze, które obok innych celów 
statutem określonych, ma właśnie na celu zale­
sienie naszych wiosek drzewami owocowem i, 
a choć dopiero istnieje od roku, już tej wiosny 
sprowadziło z Zassowa parę tysięcy dziczków, 
które uszlachetnione, już za 2 lata będą m ogły 
pójść w  świat m iędzy lud. Prócz tego wydaje 
to Tow arzystwo własny organ „ Przewodnik 
ogrodniczy“ w ychodzący co miesiąc, w  którym 
umieszcza bardzo praktyczne wiadom ości z 
dziedziny sadownictwa i warzywniotwa, tudzież 
pośredniczy w  rozm aitych sprawach w  zakres 
tego działu rolnictwa wchodzących.

Kom u w ięc sprawa sadów u naszego ludu 
leży na sercu, niech spieszy tymczasem, nim 
w  jego  okolioy jakaś poważniejsza akcya w  tym 
kierunku się rozwinie, wesprzeć to jedyne w 
kraju Tow arzystwo ogrodnicze, mające właśnie 
ten cel na oku, przystępując bądź na członka 
założyciela, bądź na członka.zw yczajnego, a za 
pośrednictwem tego Towarzystwa będzie m ógł 
już wiele dobrego zdziałać dla ludu w  swojej 
okolicy. Członkiem założycielem  tego T ow arzy­
stwa m oże b yć każdy bez różnicy płci, kto je ­
dnorazowo z łoży  2r> zł., członkiem  zw yczaj - 
nym, kto rocznie z łoży  2 zł. 50 et., za co już 
i Przewodnika ogrodniczego odbierać będzie, dla 
w ieśniaków i nauczycieli wiejskich, tudzież dla 
tych, którym  stosunki majątkowe nie pozwalają 
na większe wydatki, cena zniżona na I zł. 50 c. 
W szelkie bliższe inform acye udzirla księgarnia 
Czernego w  Rzeszowie, gdzie dostać można 
tak statutu tego Towarzystwa, jak i nabyć 
Przewodnika ogrodniczego, cena za cały rocznik 
1 zł. Nareszcie proszę wszystkie pisma polskie, 
którym  ta sprawa sadów u ludu nie jest obo­
jętną, aby koresj.ondencyę niniejszą bodaj w 
najkrótszem streszczeniu podały do wiadomości 
swoich czytelników . Ks, W. P.

Wydzierżawienie gmachu skarbkowskiego.
Sprawa ta przypomina głośną swego cza­

su sprawę podhajecką; jak  tamta bowiem tak 
i ta daje powód do obszernej i namiętnej, na­
wet za namiętnej dyskusyi publicystycznej. 
Kampanie takie zazwyczaj żadnej realnej ko­
rzyści nie przynoszą. Tak by ło  przynajmniej 
ze sprawą podhajecką, która wzięła ostatecznie 
taki obrót, &e kraj na niej n ic nie skorzystał, 
a tyiko Tow arzystwo wzajem nych ubezpieczeń 
grube straty poniosło. D o czego zmierza kam­
pania obecna, nie wiem y, ale to w iem y, że i 
ona z pewnością ani miastu, ani fundacyi Sbarb- 
kowskiej żadnej korzyści nie przyniesie. Jest to 
w ogóle rzeczą w najwyższym stopniu niewła­
ściwą i szkodliwą interes czysto ekonomiczny, 
jakim  jest wydzierżawienie gmachu Skarbkow­
skiego, w yw lekać przed forum dyskusji publi­
czn ej; taka metoda zrazić może nawet najbar­
dziej przedsiębiorczych ludzi od wdawania się 
w jakiekolwiek interesa. Cóżby powiedzieli ci, 
którzy tę całą gwałtowną kampanię zainseeno- 
wali, gd yby ktoś im zechciał publicznie prze­
trząsać kieszenie, obliczać ich przeszłe, tera­
źniejsze i przyszłe doohody i w  ten sposób ni­
cow ać ich działalność, zdradzać ich  zawodowe 
tajemnice, denuneyowaó przed konkurentami, 
utruduiaó ich pozycyę w obec władz podatko­
w ych  ?

• Co innego, gd yby sprawa wydzierżaw ie­
nia gmachu skarbkowskiego była  jakąś sza- 
chrajską facyendą Jeżeli ktoś jest tego adania, 
to powinien jasno swój zarzut sform ułować i 
um otywować —  tego jednak nikt dotąd nie po­
wiedział. Któż bowiem  zawarł tan interes i 
uznał za korzystny dla fundacyi ? Oto repre­
zentanci instytucyi, powołanych do czuwania 
nad jej dobrem, a w ięc W ydziału krajowego, 
rady miejskiej i kuratoryi. Imieniem W ydziału  
podpisali kontrakt dzierżawny pp. Rom&nowicz 
i W ereszczyńaki, imieniem R td y  miejskiej pp, 
Zim a i Michalski, a imieniem kuratoryi pp. 
Skarbek i L in gę . T ych  ludzi zatem, gdyby 
interes wydzierżawienia gmachu skarbkowskie­
go by ł naprawdę jakim ś podejrzanym, pow i­
nien w pierwszej lin ii spotkać zarzut, a są to 
ludzie s pewnością bliżsi temu obozow i, który 
najgłośniejsze krytyki p odn osi, aniżeli nam, 
którzy im  zupełnie oboy jesteśmy i na całą 
sprawę bezstronnie patrzymy.

Owóż ci ludzie uznali, żo wydzierżawie­
nie gmachu na długi okres lat będzie dla fun­
dacyi nierównie korzystniejszą rzeczą i bar­
dziej odpowiadać będzie w oli fundatora, ani­
żeli dotychczasowa gospodarka we własnym 
zarządzie, która minimalnie m ały dochód przy­
nosiła. Postąpili oni zupełnie słusznie.

Kurator fundacyi proponował w swoim 
czasie sprzedaż gmachu za kwotę szacunkową 
przeszło 400.000 zł., co uznała cała rada admini­
stracyjna za rzecz dobrą i korzystną, gdyż ren­
ta od kapitału osiągniętego w ynosiłaby 16— 18 
tysięcy zł., gmaok zaś nie przynosił ani pięciu 
tysięcy zł., a niedobory zakładu dla sierot i 
ubogich w  Drohowyżu z każdym rokiem wzra­
stały. Delegat Michalski przez kilka lab z rzę­
du proponował miastu nabycie gmachu skarb­
kowskiego, przez co sprawa budow y teatru b y ­
łaby najtaniej i najszybciej rozwiązana. Osta­
tecznie postanowiona już sprawa sprzedaży te­
go gmachu rozbiła się o w zględy tabularne, 
które dzięki specjalnem u patentowi cesarskie­
mu, wydanemu dla tej fundacyi —  nie pozwa­
lały na zaintabulowanie now ego właściciela. 
R zecz w ięc nadzwyczajnie dla fundacyi korzy­
stna rozbiła się, gmach zaś wym agał z każdym 
rokiem większych nakładów konserwacyjnych, 
a dochody malały.

W  takiej sy tu acji zgłosili się do hr. 
Skarbka dzisiejsi najemoy i zaproponowali na­
jem  gmachu, ofiarowując na przeoiąg lat 60 
tenutę nie obliczoną w cale na podstawie do­
tychczasow ych dochodów, ale na podstawie 
oszacowanej wartości. Zgodzono się na 4 %  od 
kapitału miliona. Ztąd w ypadł czynsz 20 
tysięczny. Najem cy w ybaw ili w ięc fundacyę 
z trudnego położenia finansowego.

Jakim sposobem m ogli najemoy ofiarować 
tak wysoką tenutę, to ich  rzecz, dość, że ją 
ofiarowali i zabezpieczyli regularną je j wypłatę 
stosunkowo wysoką kauoyą. Bez wątpienia li­
czy li się z tem, że zupełnie inaczej gospodaruje 
prywatny człowiek, który speoyalnio tylko po­
święca się danej sprawie, aniżeli publiczna in- 
stytuoya, że zupełnie inna jest miara wym aga­
nej przez lokatorów względności od dobroczyn­
nej fundacyi, a inna od prywatnego przedsię­
biorcy. L iczy li też na odpowiednie spożytkowa­
nie przestrzeni zajętej pod sam teatr. Teatr 
zajmuje */a powierzchni całego gmachu, wym a­
ga najwięcej nakładów na konserwacyę i do­
stateczną izo la c ję  zamieszkałych skrzydeł. Te­
atr był kulą u nogi całego gospodarstwa gm a­
chu, bo nietylko nie przynosił żadnego docho­

du, ale poohłaniał znaczne sumy z kasy admi­
nistracyjnej. Fundaoya i tak trzymała prawic 
za darmo teatr przez kilka lat po wygaśnięcie 
przywileju, a nie jej winą, że miasto nie po­
starało się o zabezpieozenie mu pomieszczenia 
Dalszych ofiar na rzecz teatru ponosić Rada 
administracyjna fundacyi nawet prawa nie mia­
ła, bo nie jest powołaną do tego, aby rozwijać 
działalność humanitarną dla innych publicznych 
cslów jak tylko dla ty oh, które jej wyraźnie 
zakreśliła wola fundatora. A  fundator w testa- 
menoie swoim wyraźnie powiedział, że po upły­
wie lat 50 należy teatru zaniechać a gmaoh 
wydzierżawić i zająć się jedynie sierotami 
i starcami w Drohowyżu. Najemcy zaś liczyli 
dobrze jaką przestrzeń zajmuje teatr i wiele 
będą mogli z niej uzyskać, używszy jej na ta­
kie lub owakie cele-

Pizecież ani fundaoya dla sierót i ubo­
gich, an: prywatni przedsiębiorcy nie mają o- 
bowiązku troszczyć się o przytułek dla teatru. 
To należy do miasta, które przyrzekło to kra­
jowi i kraj również uchwalił przyczynić się do 
tego dzieła —  tylko zamiast marnych targów
0 miejsce, ustawioznych sprzeczek i debat, trze­
ba, było coś robić.

Słyszymy wołania na alarm, że to rzecz 
niesłychana, aby zawierać interes dzierżawny 
na lat 60. W  tym wypadku jednak raozej- - po- 
wiedzieóby można, że niesłychana to u ‘ nas 
rzecz, iż w ogólności znaleźli się Polacy i 
chrześcianie, itórzyby do jakiegoś poważniej­
szego przedsiębiorstwa wymagająoego znacznych 
nakładów, wielkiego ryzyka —  praoy i cier­
pliwości —  przyłożyli swojej ręki. —  Tyle de­
klamują u nas o popieraniu swojskiej praoy i 
swojskich usiłowań. Ale kiedy znajdą się tacy, 
którzy mają ochotę do praoy i choćby najle­
psze chęci, kiedy się nar coś u nas odważą —  
to czeka ich stugębna hydra zawiści i niedo­
wierzania, gotowa chociażby z błota ulepić ba­
rykadę i na każdym kroku stawiać im zapory 
Przez to tak trudno podnieść się krajowi z przy­
gniatającej go nędzy.

Kiedy kupiec jest ruchliwy, —  reklamuje 
swoją firmę — to wołają: blagier; nie rekla­
muje —  mówią: niedołęga; przemysłowiec za­
chwala swoje wyroby — • to powiadają szar­
latan; straci ktoś majątek: osioł albo niezda­
ra; odważy się zrobić choćby najuozciwiej ma­
jątek —  ach! to oszust i złodziej.— Wolno tyl­
ko bezkarnie robić interesa żydom na Wałach. 
Taka jest skala smutnych pojęć i stosunków 
w naszym kraju.

Aż by zrozumieć, dlaczego kontrakt naj­
mu gmachu zawarto na tak długi okres ozasu, 
wystarczy przypatrzyć się temuż gmachowi. 
Mury obdarte, okna i drzwi strupieszałe, scho­
dy zniszczone, piece rozwalone, posadzki nie­
możliwe, jednem słowem: zupełna rudera. Je­
dną trzecią część gmaohu zajmuie teatr, które­
go opłakany stan aż nadto dobrze wszystkim 
jest znany. Cóż się stanie z tą budą, kiedy 
ostatecznie teatr znajdzie inne schronienie ? Bę­
dzie trzeba ją rozebrać i na tem miejscu po­
stawić co inuego; gmach więc cały wymaga 
gwałtownie poważnej inwestycyi, której koszta 
nie dadzą się nawet dokładnie obliczyć; wy­
niosą one jednak co najmniej 200.000 zł.

Stąd logiczna konsekweneya, że skoro 
wkład podobny czeka najemców gmaohu —  to 
muszą mieó dostateczny okres czasu do zamor­
tyzowania kapitału w obcy gmaoh włożonego. 
Termin krótki zaś zagrażałby obawą niegospo­
darnej eksploatacyi gmachu, który najemoy 
staraliby się jak najrychlej wyzyskać. '

Nie przesądzamy stanowiska, jakie uzna 
za stosowne zająć w tej sprawie Wydział kra­
jowy, nia wątpimy jednak,' iż nie będzie on 
kierować się hałasami popularnemi i względa­
mi na poklask bezmyślnych tłumów, ale mieó 
na oku jedynie dobro fundaoyi Skarbkow- 
skiej i pożytek kraju w tem znaczeniu, żeby 
nie zniechęcać ludzi do przedsiębiorstw i nie 
stawiać osobom energicznym i ryzykownym 
perspektywy, że po zawarciu jakiegokolwiek 
publicznego interesu, będą musieli odpowiadać 
nie przed właściwemi władzami, ale przed roz­
ruszaną gawiedzią.

Donieśliśmy już, że najemoy zapytani 
przez Wydział krajowy —  nie sprzeciwili się 
wymaganym przezeń sprostowaniom kontraktu
1 koncesyom na rzecz fundacyi, co bardzo po­
chlebnie o nioh świadczy.

To też nie wą‘pimy, że Wydział krajowy 
postąpi tak, ażeby zarówno interesa fundaoyi, 
jak i uczciwie nabyte prawa prywatnych przed­
siębiorców były poszanowane.

Z izby sądowej.
(Morderstwo.)

Lwów 16 kwietnia.
Przesłuchiwany wczoraj popołudniu Antoni 

Mielnik, opowiadał o stosunku jaki go łączył 
z Hcłodem, o pożyciu Hołoda z Dośką, której nie 
znosił, którą unikał, i bardzo rzadko tylko z nią 
rozmawiał. Pewnego dnia przyszedł do świadka 
Hołod i baz ogródek się przed nim wyraził, że 
„iuż ma tego wszystkiego dosyć, więo musi żo­
nę zamordować11. Mielnik demonstrował następ­
nie ze sznurem na szyi, w jakiej pozyoyi zastał 
powieszona Dośkę. Po za tam przedstawia 
Mielnik Hołoda w bardzo korzystnem świetle. 
Jest on zdania, że Hołod z natury cichy i do­
broduszny, nie byłby w stanie popełnić mor­
derstwa, a jeżeli on je popełnił, to musiał się 
podówczas znajdować nie przy zdrowyoh zmy­
słach , lub też działał za namową kogoś dru- 
giego. . , .

Najeharakterystyozniejszemi były zeznania 
następnego świadka, kochanki mordercy Hoło­
da Magdaleny Zaburniabowej. Zaburniakowa, 
kobieta młoda, rzadkiej pięknośoi, opowiada 
z p ostotą o stosunku swym z Hołodem. Po­
znała go pewnej niedzieli na zabawie- Hołod 
starał się jej podobać, częstował jąi prawił 
komplimenta, i sama nie wie jak się to stało, 
kiedy została jego kochanką. Przez długi czas 
utrzymywał on ją w mniemaniu, że jest kawa­
lerem, a kiedy się dowiedziała od Mielnikowej, 
że to nieprawda, że jest żonatym, przyznał się 
Hołod, że ją okłamywał, ale zapewniał równo­
cześnie, że się wkrótce wszystko zmieni; żona 
jego jest „dychawicznaU) długo już nie po­
ciągnie, zresztą tak się ona martwi nieszczęśli- 
wem pożyciem, iż prędzej czy później ona so­
bie życie odbierze. Również propenował jej 
przejście na wiarę anglikańską, ona jednak 
z oburzeniem odrzuciła jego namowy, gdyż —  
jak powiada—jest katoliczką i pragnie do śmierci 
pozostać wierną Kościołowi katolickiemu.

Opowiada dalej Magdalena, że w przed­
dzień dokonania zbrodni widziała się z  Hoło­
dem i zauważyła, że był przygnębionym.

Następnie przesłuchiwano służąoą Helenę 
Kondrat, która była poatillon diamour Hołoda i 
Zaburniakowej. I ‘jej się on przedstawił jako
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kawaler. Następny świadek Paweł Kacała, opo­
wiada, £e się mu raz Hołod zwierzył ze snem, 
^  którym widział Dośkę powieszoną. To samo 
*8znała żona piekarza Zofia Łupicka.

Na wniosek obrońcy, dr. Krausa uchwalił 
trybunał zarządzić oględziny miejsca, w któ- 

. te®  zbrodnia popełnioną zastała.
Dziś rano rozpoczął się trzeci dzień roz- 

Prawy dalszem przesłuchaniem świadków. Fi- 
hp Weiss, szynkarz z Chorążczyzny, przypomi­
na, sobie, że na dwa dni przed dokonaniem 
?“rodni byli w jego szynku Hołod i Mouczko, 
j zapiiali się wódką. Za libaeye te płacił Ho- 
*°d. Bazyli Pisaniuk, mieszkająoy u Mielnika, 
a®znaje, że był pierwszym przy trapie zamor­
dowanej, i opowiada, w jakiej się znajdowała 
Pozyoyi. Ciało zamordowanej nie wisiało na 
®ząurze, było ono przyparte do pieca, sznur nie 
°iągał silnie jej szyi.

Następny świadek, Aniela Śliwińska, ku- 
°harka u Mielników, opowiada znane już szcze­
góły, odnoszące się do pożycia Hołodów.

H ołodowa znosiła z nadzwyczajną rezy- 
Sdacyą obojętność i złe traktowanie ze stro­
ny męża —  a kiedy się raz Śliwińska wyra­
ziła, że g d yb y  ona miała takiego męża, toby 
8° „porządnie w yharatała11, Dośka na to od­
parła . nTa na szczo ? Jem u i tak Pan Boh 
as,płatyt“ .

. ; Na indagaoyę dra Krausa odpowiada Śli­
wińska, że Hołodowa raz jei wspomniała, że 
»nie jest babą ino diwezynąu.

Zeznania p. dra Feuersteina, lekarza sta­
cja ratunkowej niozem się do wyświetlenia 
sprawy nie przyczyniły. Wezwany na miej­
sce zbrodni, sądził, że ma do czynienia z 
samobójstwem, więc nie zwracał uwagi na 
szczegóły.

Następny świadek lekarz miejski p. dr. 
Krobioki oglądał bezpośrednio po dokona­
niu zbrodni zwłoki Dośki i jest zdania, że 
śmierć nie nastąpiła w skutek duszenia, wywo­
łało ją dopiero powieszenie.

O godzinie 12-tej udał się trybunał wraz 
z ławą przysięgłych do gmachu Stauropigii 
przy ulicy Buskiej liozba 3, celem obejrzenia 
miejsca zbrodni.

Dalszy ciąg rozprawy po południu o go­
dzinie 4-tej.

W yrok  zapadnie dopiero ju tro , gdyż 
Prócz zeznań ekspertów lekarskich, przem ó­
wień obrońców , prokuratora i przewodniozące 
8?, narady przysięgłych i  trybunału, co zajmie 
niewątpliwie pół dnia czasu —  pozostaje jesz­
cze do przesłuohania kilku świadków.

Trzeci dzień rozprawy podniósł jeszcze 
®gólne zainteresowanie się procesem, który co 
do drastyczności podnoszonych na nim szcze­
gółów, wyprzedził wszystkie jawne rozprawy 
sądowe, jakie się w ciągu ostałaiieh kilku ka- 
denoyi we Lwowie odbyły. Pikanteryi tych 
8zczegółów przypisać należy zapewne fakt, iż 
wśród publiczności znajduje się tyle reprezen­
tantek płci słabej. Na szczęście są to kobiety, 
z których absolutnie nie można brać miary co 
do moralnej wartości ogółu lwowianek.

Zanotować jeszoze wypada, że trzy dni 
]Uż trwająoa rozprawa, mimo bardzo umiejęt­
nego kierownictwa radzoy Hayderera, nie zdo­
łała dotąd wykazać najważniejszej rzeczy, —  
a mianowicie: który z dwóch obwiniony on był 
właśoiwym sprawcą zbrodni? Wyjątkowo ory­
ginalnym jest wzajemny do siebie stosunek o- 
brońców, którzy w ostatecznych swoich wywo­
dach będą musieli ścierać się ze sobą, gdyż to 
co wychodzi na korzyść jednego z obwinio­
nych, —  tern samem obciąża drugiego i od­
wrotnie.

KRONIKA.
Lwów 16 kwietnia.

Nowy statut miasta Lwowa. Uchwalona przez 
Sejm ustawa zmieniająca statut miasta Lwowa otrzy­
mała sankcyę cesarską.

Przeniesieni zostali inżynierowie : Roman Bie­
lański do Nowego Sącza, Jan Kawęcki do Lwowa, 
Seweryn Ryszkowski do Tarnopola, Teofil Dujano- 
Wiez do Bochni.

Konkursa. Namiestnictwo rozpisuje konkurs 
na posadę sekretarza powiatowego w X  klasie, ewen­
tualnie kancelisty w X I klasie rangi; —  Izba no- 
taryalna w Przemyślu na substytucyę ś. p. nota- 
ryuszy W . Błaźowskiego w Przemyślu i B. Gumiń- 
ekiego w Dolinie.

W tegorocznych manewrach cesarskich,
które odbędą się pod Przemyślem, wezmą udział 
Wojska korpusu lwowskiego i przemyskiego. Głó­
wna kwatera cesarska mieścić się będzie w Kra­
siczynie.

Ślub panny Maryi Mosing , córki dra Kazi­
mierza Mosinga, c. k radzcy i Julii z Rozborskich, 
2 p. Emanuelem Hohenauerem, nadporucznikiem 
obrony krajowej, odbędzie się w sobotę, dnia 18go 
b. m. o godzinie wpół do 7-mej w kościele Archi- 
katedralnym.

Z To w a rzystw a  dziennikarzy polskich. No-
Wowybrany Wydział ukonstytuował się w dniu 15 
b. m. wybierając sekretarzem p. Stanisława Schniir- 
Pepłowskiego, skarbnikiem p. Karola Kucharskiego. 
Korespondencye w sprawach Towarzystwa przyjmuje 
sekretaryat (ulica Mickiewicza 1. 15).

Dwuletni kurs dla geometrów otwarty zo­
stanie z początkiem roku szkolnego 1896/97 na po 
litechnice lwowskiej na mocy zezwolenia ministerstwa 
wyznań i oświecenia

fanna Marya Broccard, Warszawianka, która 
dziś debiutuje w „Ptaszniku tyrolskim* w partyi 
K rysi, pobierała naukę śpiewu w Warszawie pod 
kierunkiem Michała Z a k r z e w s k i e g o ,  zasłu­
żonego dyrektora chórów teatrów rządowych war­
szawskich.

Zarząd Czytelni katolickiej na r. 1896 ukon­
stytuował się w następujący sposób: Prezes Maksy­
milian Thullie, wiceprezesi Leszek Wiśniowski i dr 
Bronisław Dembiński, sekretarze Adam Scibor Ryl­
ski i ks. Józef Krechowicz, skarbnik Kazimierz Za­
jączkowski, zastępca skarbnika Wojciech Mayer, 
bibliotekarz Marceli iTajewski, gospodarz Stanisław 
Mrozowicki, zawiadowca czasopism Józef Marczyń­
ski, członkowie zarządu: ksiądz Łukasz Bobrowicz, 
Ignacy Drewnowski, ks. prałat Jan natowski, Ja- 
nuaz Przygodzki, dr. Aloksander bchier^ kr, Wład. 
Stadnicki, dr. Józef Żuliński.

W yb ory do Rady miejskiej we Lw owie. 
W  dalszym ciągu komieya skrutacyjna sprawdziła 
Wczoraj wybór następujących radnych : Dr. Radzi­
szewski Bronisław, Rawer Karol, Rawski Wincen­
ty, Reiss Albert, Rewakowicz Henryk, Riedl Ed­
mund, Romanowicz Tadeusz, Schayer Karol, Schor- 
mer Józef, Seferowicz Jan, Sembratowicz Michał, 
dr. Sielski Feliks, Spreeher Jakób (umarł podczas 
8krutynium), Stachiewicz Władysław, dr. Strojnow- 
8ki Edward, d.r. Szpilman Józef, Szwej ko wski Jan, 
jjn- Tabaczyński Stanisław, Terenkoczy Władysław, 
■Diulie Maksymilian, Tyniecki Władysław, Wali* 
chiewicz Michał.

Tow . produkcyjne i handlowe w Łańcucie 
urządza w Rzeszowie w sali stowarzyszenia ręko­
dzielników „Gwiazda* wystawę wyrobów krajowej 
szkoły sukienniczej w Rakszawie i krajowej szkoły 
tkackiej w Łańcucie. Wystawa otwarta będzie od 
dnia 22 kwietnia do 2-go maja b. r. codzień od 
godz. 3 rano do 6 wieczorem. Wstęp na wystawę 
wolny. Wyroby tkackie i sukiennicze nabywać mo­
żna za gotówkę z opustem 5 % . Dodać wypada, że 
Towarzystwo produkeyi sukien i koców posiada 
własną parową przędzalnię, oraz zakład apretury, a 
wyroby eksponowane wykonali przeważnie uczniowie 
wspomnianych szkół,

W Zakładzie św. Józefa dla nieuleczalnych 
jest opróżnionych 6 łóżek dla mężczyzn, a 3 łóżka 
dla kobiet na wspólnych salach po 6 osób. Zgłaszać 
się mogą nieuleczalni z całej Galicyi. Siostry Józe- 
fitki ofiarują im bezpłatnie pomieszkanie i usługę, 
kaplicę, opiekę duchowną i lekarską, lecz nie mając 
dotąd kapitałów żelaznych, żądać muszą zwrotu za 
wikt przynajmniej po 12 złr. miesięcznie. Siostry 
Józefitki pielęgnują także chorych po domach pry­
watnych, tak w mieście jak i na prowincyi. Zgła­
szać się należy do przełożonej Zakładu we Lwowie 
pod 1. 43 przy ul Kurkowej.

W Sprawie cyrku donoszą nam, że nie jeden, 
ale dwa cyrki wniosły podanie do magistratu i że 
sprawa ta była przedmiotem obrad magistratu na 
wczorajszem posiedzeniu. Pan prezydent Mochnacki 
jest podobno bardzo przeciwny udzieleniu koncesyi 
na cyrk, a to z tego powodu, że pragnąłby w inte­
resie naszej sztuki narodowej, aby wprzódy nowa 
dyrekcya teatru okrzepła, zorganizowała doskonale 
scenę i wyrobiła sobie zastęp publiczności teatral­
nej, zanim mogłaby stanąć do konkureneyi z cyr­
kiem. Również i wiceprezydent magistratu p. Ro­
manowski jest podobno przeciwny wpuszczeniu cyr­
ku teraz do Lwowa, zwłaszcza dla tego, że nowa 
dyrekcya teatru musi tak kolosalny opłacać czynsz 
za najem sali teatralnej, w czem oczywiście naj­
większa wina spada na miasto za opieszałość, z jaką 
prowadzi sprawę budowy nowego gmachu teatral­
nego. Spodziewać się należy, że zapatrywanie tych 
dwóch mężów naczelnych w gospodarce autonomi­
cznej Lwowa zdobędzie sobie przewagę W Radzie 
miejskiej, pod której ostateczne orzeczenie poddaną 
będzie sprawa cyrkowa.

Zamek na Wawelu i ś. p. Zyblikiewicz. Mar­
szałek krajowy i wieloletni burmistrz miasta Krako­
wa ś. p. Mikołaj Zyblikiewicz był pierwszym, który 
poruszył myśl przekształcenia Wawelu, służącego za 
koszary wojskowe na rezydencyę cesarską. Łącznie 
z ś. p. Ludwikiem hr. Wodzickim, doprowadził on 
do tego, iż myśl ta przedłożoną została monarsze 
i uzyskała jego aprobatę. W styczniu 1891 r. zażą­
dała kancelarya cesarska planów zamku, a w kilka­
naście miesięcy później, sporządzone ■ na polecenie 
Zyblikiewicza przez ś. p. Prylińskiego plany ode­
szły do Wiednia. Ale główny warunek: zbudowanie 
kotjzar dla wojsk, umieszczonych na Wawelu, nie 
mógł byó tak łatwo wypełniony, a w dodatku cięż­
ka choroba powaliła na łoże Mikołaja Zyblikiewioza, 
z którego nie było mu już sądzonom powstać. Za­
służony mąż umierał z całą przytomnością na ręku 
siostrzenicy, pani Wołosiańskiej i najbliższego przy­
jaciela i powiernika, dyrektora' krakowskiej Kasy 
oszczędności p. Franciszka Slęka. Na kilka godzin 
przed śmiercią, konający prosił przyjaciela swego 
o zabranie pozostałych papierów, mówił o wielu 
sprawach i rzeczach publicznych, otwierał przed 
nim swoje wielkie serce, spowiadał zię-z nieziszczo- 
nych myśli i dążeń, których mu Śmierć zbliżająca 
się spełnić nie pozwalała. O dwu sprawach mówił 
najwięcej : o pomniku Mickiewicza i o przemienieniu 
Wawelu na rezydencyę cesarską; niczego w życiu 
nie żałował, tylko tego, że nie danetn mu było do­
czekać spełnienia tych dwu dzieł. Sprawę Wawelu 
przekazał konający Zyblikiewicz jedynemu powierni­
kowi, czując i wiedząc dobrze, że ten cicby a nie­
złomny cztowiek, wytrwały a cierpliwy, nie. ugnie 
się pod jej ciężarem. W  godzinę niespełna po tej 
rozmowie Zyblikiewicz zaczął tracić przytomność. 
Ale i w tej chwili ostatniej nie opuściła go jeszcze 
myśl o Wawelu. Nieprzytomny, w gorączce, wołał, 
aby go ubierano; zwracał się do dyrektora Slęka 
z prośbą, aby się wybrał z nim do Wiednia, „do 
Monarchy najmiłościwszego*, celem przedłożenia 
sprawy, bo jednego dnia tracić już niepodobna. Z tą 
myślą skonał..

Pamiątka po Beniowskim. Piszą nam z W ie­
dnia 14 kwietnia: Wskutek dawnych licznych i ści­
słych stosunków pomiędzy Polską a Węgrami, wy­
stawa jubileuszowa będzie obejmowała mnóstwo histo­
rycznych pamiątek, zarówno ciekawych dla nas, jak 
dla Węgrów. Mieliśmy dziś sposobność oglądać cieka­
wy taki dokument, który temi dniami dyrekcyi wy­
stawy węgierskiej wręczy hr. Konstanty Przeździecki. 
Jest to paszport, wystawiony przez sławnego swego 
czasu Węgra Beniowskiego, z kolei pułkownika 
Konfederacyi Barskiej, potem więźnia w Sybirze, 
nareszcie gubernatora, a nawet króla Madagaskaru. 
Format duże folio. U góry berb francuski z atry­
butami marynarskiemi. Poniżej drukowane :

Maunce-Augustę,
Baron de Benyowzky, 

chevalier, comm&ndeur de l’ordre de la Croix blan­
che teutoniąue, Colonel Proprietaire du Corps des 
Volontaires de notre Nom et commandeur de 1’Isle 

dauphine.
(Pisane:) II est odone (sic) au General Sannieres 

de prendre a son bord le Genćral Margaro cidevant... 
(nieczytelne, może commandant) du Nre (navire ?) 
particulier dit le Postillon pedu (perdu ?) a Ste Ma­
rie et de le tenir arrete jusąue (sic) nouvel ordre. 
II laissera passer le (jakiś skrócony tytuł) Joyeuse(?) 
et Boudin a bord de la Plotte (?) pour eseroer leurs 
fonctions, il leur fera remettre tous leurs effets, ne re- 
cevant a son bord que les effets appartenant au 
Góneral Savonnier, armateur, confisques en Traitó 
(handel niewolnikami). Fait la 14 aóut 1774. (własno­
ręcznie :) En notre gouvernement de Louisbourg 
(imię nieczytelne:) Benyowski. —  Jak wiadomo, 
Beniowski w styczniu r. 1772 dotarł do He de 
France (dziś Ile Maurice) z portem Louis w lutym r. 
1774, stamtąd udał się do pobliskiego Madagaskaru, 
aby założyć kolonię.

Komitet Towarzystwa międzynarodowych wy­
ścigów konnych w Krakowie pod przewodnictwem 
Stefana hr. Zamoyskiego odbył posiedzenia w dniach 
7 i 8 bm. W  projekcie budżetu uwzględniono wiele 
doniosłych i korzystnych zmian, a między innemi 
budowę nowego budynku totalizatora na dwie klasy. 
Trybuna niekryta będzie rozebraną, skutkim czego 
miejsca guldenowe i 30centowe znacznie do mety 
przybliżone będą. Od przyszłego mityngu jesiennego 
prowadzenie totalizatora powierzone zostanie siłom 
wyłącznie miejscowym. Ceny wejścia do areny po­
stanowiono obniżyć z 40 na 30 ct. Uchwalono dalej, 
żeby w przyszłym roku obok „Derby krakowskiego11 
z dotacyą 40.000 koron rozpisany został wielki bieg 
dla dwuletnich koni z dotacyą 30.000 koron. Mini­
sterstwo rolnictwa przeznaczyło dla Towarzystwa 
międzynarodowych wyścigów konnyoh w Krakowie 
subwencyę w kwocie 6000 koron, a dla galic. klubu 
jazdy panów 4000 koron. Roboty na torze wyścigo­
wym i około budynków już się rozpoczęły. Do biegu 
o nagrodę dyrekcyi w kwocie 10.000 koron, przy­
padającego w dniu 18 czerwca rb., zapisano 53 konie

z pierwszorzędnych stajen Galicyi i Austro-Węgier. 
Do biegu o nagrodę „Wawelu* z dotacyą 8000 ko- 
ron, tudzież do biegu „Wielkie krakowskie Steeple 
chase* z dotacyą 6000 koron upływa termin zapisów 
koni z dniem 9 maja rb. o godzinie 10 wieczorem. 
Wyścigi Galicyjskiego klubu jazdy panów odbędą 
się dnia 19 czerwca rb. Program zostanie ogłoszony 
niebawem.

List agenta emigracyjnego, który otrzymał 
jeden z włościan w Szczurowicach (powiat brodzki) 
brzmi tak :

„Wien am 4/4 1896.
P. Dmitor Rudyk, Szczurowice.
Otrzymałem was list a dam wam tu Rachu­

nek ile peniadze wi potrzebowete od Wiedeń do 
Brazylie :

pro was 
pro zonu
pro dziecko 11 lat 

7 lat

91 ryńskich
91 „
53-50
45-50

„ 3 1/, lat 18-75
„ 2 1/, lat 18-75

318-50 ryńskich 
jak ti peniadze zapłatit będete was od Wiedeń do 
Brazylie ezpediowat mogę to cena Szyffkartę pro 
wase familię od Wiedeń do samom Brasylie. Szyff 
do Brasylie wijecha na srodu tylko na sobotu tu 
we Wiedeń byt mate.

Z poważaniem Dr. Jos, Eug. Russel Ueber- 
seeisches Bureau, Wien II. Darwingasse 88.

Stan powietrza. T. o 9 rano +  4° R., w poł. 
-j-  7° R. Bar. 762. Podnosi się. Pochmurno.

Qui pro quo.
—  Cóż Jan tak ciągle spogląda na termometr 

W oknie? —  pyta chory.
—  A bo proszę pana, doktor kazał dawać pro­

szek, jeżeli się temperatura podniesie.

Nienasycony. Kupcy zawsze utyskiwać muszą. 
W  czasie długotrwałych deszczów znajomy pewnego 
parasolnika winszuje mu zysków.

—  No, sprzedajesz pan chyba dużo parasoli — 
powiada.

—  Ba, ale parasolki leżą! —  odrzecze z westchnie­
niem kupiec.

Teatr. Dziś we czwartek „Ptasznik z Tyrolu“ , 
operetka w 3 aktach Zellera. Występ panny Maryi 
Broccard. W  piątek: „Grube ryby*, komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego, zakończy „Lekka ka- 
walerya*, operetka w 2 aktach Suppe’ego. W  so­
botę po raz piąty „Sztygar14 (l_)er Obersteiger), ope­
retka w 3 aktaoh Zellera. Drugi występ pny Maryi 
Broccard. W  niedzielę po południu o 3-ciej „Po­
skromienie złośnicy11, komedya w 5 aktach Szekspi­
ra, zakończy: „Piosnki tyrolskie*, operetka w 1 
akcie Kosehata, wieczorem o 7 ł/j „Ptasznik z Ty­
rolu11, operetka W 8 aktach Zellera.

L i t e r a t u r a  « i  S z t u k ą .
* Z teatru. Powtórzono wczoraj piękną kome- 

dyę Augiera „Rodzina Fourchambault,11 przebieg 
której żywo interesował publiczność oklaskującą 
wyborną grę artystów i podziwiającą wystawę i 
ubranie sceny, jakich przedtem nie widziano. Przy 
tej sposobności wspomnieć czujemy się w obo­
wiązku, cośmy przez nieuwagę pominęli, ź e > podczas 
pierwszego przedstawienia tej komedyi p. Żelazow­
ska, po dłuższej niebytności na naszej scenie, nie- 
tylko przy wejściu powitaną została serdecznymi 
oklaskami, lecz po pierwszym akcie podane jej 
z orkiestry trzy wspaniałe wieńce z pięknemi szar­
fami i kosz kwiatów.

Jutro wystawiona będzie znakomita komedya 
Bałuokiego „Grube ryby* i prześliczna operetka 
Suppego „Lekka kawalerya*. Obie te sztuki, do­
skonale obsadzone, wykonane będą po licznych pró­
bach. Iks Ypsylon.

Glosy publiczności.
Restauracya kościoła 0 0 . Bernardynów w 

Leżajsku. Od 19 stycznia do 12 kwietnia złożyli 
PP. Dobrodzieje:

Fr. Steliga, H. Z., L. T. Nawroccy P. Ha- 
rasowski po 50 ct., Stefan Dzieziński, Stanisław 
Wilczek, A. Gawlikowscy, Madyeski z Romanowa, 
J. Kwiatkowska, J. W . z Grobli, Balbina Lack. M. 
Bieniewska, ks. Malawski, J. W ójcik z Firlejówki, 
A. Król, K. Lewandowska, ks Dobrowolski, J. Mo- 
raczewki, J. Zaharski, K. Fleszar, J. Kwaśniewski, 
J. Burek, R. Kielarski, N. N z Żywca, A Strzel- 
bicki, M. Bak po 1 z łr .; Rojekowie, Fr Mierzwiń­
ski, M. Urban po 1 złr. 50 c t . ; Ludwika Knybel, 
ks. S. Sypniowski, B. Bośna, Ignacy S. ks. W . 
Rutkowski, Miecio Rappe, N. N. z Mikołajowa, Lu­
kowa, M. Babka, J. Dydyńska, Janiszewski, ks. 
Dziedzic, A. Zatwornicka, ks. F. BaraBabowicz, J. 
Bzowscy, K. Hytko, W . N., A . i H. Stachowscy, 
M. Kwiatkowska, Exp. Machliniec Kotzianowa, ks. 
Unicki, A. W . z Przeworska po 2 złr.; W . Plane­
ta 2 złr, 50 ct.; A . Wasyl, ks. Mączka, ks. Ma- 
chonik, ks. Raczka, F. Pruszyńska, Dr. B. K., M. 
Osiniak, F. Pajęczki, W. Z , M. D. z Pragi, Sie- 
dlanka, M. Bunikiewicz, M. K. z Pielni, ks. Szko­
cki po 3 z łr .; ks. Motykiewiez, J, Maciejczyk, ks. 
Dziubakowski po 4 z łr .; E. D. Brzezińska, S. Le­
szczyński, Dyrekeya Tow. powroźniczego w Radym­
nie, S. Abgarowicz, ks. Wiarłowski, ks. Rozwadow­
ski, ks. Ochmański, ks. Rużycki, Trzeciewski, Stow. 
Dyetar. w Tarnopolu, ks. Cetnarski, J. Finiarz, ks. 
Jagoda, ks. J. Jędrzejowski, ks. Gomułka, N. N. ze 
Sanoka, Pogorowscy po 5 z łr .; ks, Werter 6 złr. ; 
ks. Wojcieszak, T. Niemiec, I. Csadek 8 z łr ; W . 
Wiche 9 złr. 50 c t .; A . Dr, Pelczar, K. Schneider, 
J. Florkiewicz, ks. Ś. P., ks. Kisielewicz, ks. A  
Gonet, ks. Karpisz, ks. W . Harmata, F. B , Tow. 
zaliczkowe w Głogowie, Tow. wzaj. kred. w Stani­
sławowie, J. Majewicz, W . Skiba po 10 złr.; ks. 
Majkut 15 złr.; Zarząd Dworu w Milatynie 20 złr.; 
N. N. 22 z łr .; J. Wasilczuk 10 rubli, S. Konopka 
25 rubli, parafie i gm iny: Markuszowa 4, Sleszo- 
wice 2 złr. 45, Ustrobna 1, Trzoboś 14, Dołynia 
40, Starawieś 3 zł. 60 ct.. Rakszawa 21 złr 50 c., 
Ostrów 10 złr. 50 ct., Olszówka 7, Dzików stary 
12.60, Tarnawiec 15.61, Łąka 15.21, Brzoza król. 
37.95, Sokołów 61.52, Nockowa 3.95, Dąbrowa 5, 
Targowiska 4, Osiek 5, Klimkówka 6.20, Tyrawa 
wołoska 8, Przeworsk 40, Zwiernik 4.21, Dalsza 
wola 6.60, Głogów 15, Przybyszówka 20, Chłopice 
16, Sarzyna 18.471/2 , Dydnia 5.50V ,, Złoto 3.35, 
Kosina‘ 68, Okulice 4, Poręba 4.50, Gedlarowa 17,12, 
Podlipie 7.75, ks. J. M. 100 zł. —  „Bóg zapłać!* 

Leżajsk 15 kwietnia. /&■ Łukasz Dankiewicz
gwardyan konwentu.

Część ekonomiczna
Wiedeń 14 kwietnia.

(Z.). Grupa banków  niem ieckich z berliń- 
skiem  tow arzystw em  dyskontowem  na cze le , 
zawarło z rządem r umuńskim um owę o pożycz­
kę 90 m ilionów  franków - Spekulanci nasi licząc 
na to, że ta p ożyczk a  wpłynie korzystnie na 
tendencyę g ie łd y  berlińskiej, zapędzili się z po­

czątku ku zwyżce. Kombinacya ich jednak nie 
dopisała. Giełda berlińska wcale nie była za­
chwycona interesem, zawartym z Rumunią, 
przeciwnie uważała tę pożyczkę jako zaciąg­
niętą na cele wojenne i dla tego obniżyła zna­
cznie kurs akoyi dyskontowych.

I u nas więc zatrąbiono do odwrotu i 
w miejsce porannej zwyżki nastała dotkliwa 
zniżka. Najbardziej natarozywie atakowano kre­
dyty, tudzież akcye kolei północno-zachodniej 
z powodu opozyeyi, jaka się podniosła w Ra­
dzie państwa przeciw jej upaństwowieniu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 362-10, węgierskie 391-— , 

Anglobanki 159-— . Uniony 302 50, Bankyereiny 
139'50, L&nderb&nki 245-60, Ludwiki 220'— , 
Czemiowieckie 294-50, Elbefch&ie 281‘50, Renta 
papierowa 10P15, srebrna 101-20, austryaeka 
złota 12250, 4 %  austr. renta wal. kor. 101-30, 
węgierska złota 122-15, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor. 99'10, dukat 5'66— , 20-frankówka 
9-551/,, marki. 11-77, ruble 1-27‘ /a- 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  14 kwietnia. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w 
usposobieniu spokojnem, gdyż z powodu małe­
go zapotrzebowania do większych obrotów nie 
przyszło, a C9ny ostatnie dobrze się trzymały. 

Płacono pszenioę białą: 7 60 do 7-85

Do Timesa donoszą z Hongkongu, że w o- 
kolicy tamtejszej szerzy się zaraza wrzodowa 
(Beulenpest).

Berlin 16 kwietnia. Cesarzowa niemiecka 
z obu synami przybyła tu wczoraj.

Paryż 16 kwietnia. "Wczoraj otwarto kon­
gres dla ochrony własności literackiej i arty­
stycznej. Biorą w nim udział reprezentanci 
szesnastu państw.

Rotterdam 16 kwietnia. Wczoraj zapadi 
wyrok w procesie północno-niemieckiego Lloy­
da przeciw właścicielom parowca „Crathie*, 
który jak wiadomo, na orwartem morzu wje­
chał na parowiec Lloyda „Elbe“, przebił go 
i spowodował jego zatonięcie. Właściciele 
„Crathie* skazani zostali na zapłacenie Lloydo­
wi odszkodowania w sumie 565.500 zł., tu­
dzież 6 pre. odsetek od tej sumy od 2-go mar­
ca 1895.

Wiedeń 16 kwietnia. Z nany rzeźbiarz, pro­
fesor Tilgner, umarł dziś rano nagle na udar 
sercowy.

Londyn 16 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że rząd postanowił wysłać w jesieni do Egiptu 
10.000 angielskich żołnierzy celem zdobycia na- 
powrót Sudanu.

Verdun 16 kwietnia. Przybyli tu prezy­
dent Faure i minister wojny Ćavaignac.

i - 8 5 ; czer­
woną 7'60 do' 7-80 złr.; żółtą 7-55 do 7 89 złr., u n m  *ne7 &
żyto 6 65 do 7-00, jęczmień browarny 6-—  d o i  .
6-50 złr.; na paszę 5 50 do 5’80 złr.; owies 5 90 j Lwów Plac Maryacki.
do 6-35 złr.;*—  w ykę — '—  do — ’—  złr.; rze- Przyjechali dnia 15 kwietnia. Z. hr. Roztwo-
pak 0 00 do 0-00 z ł . ; konicz czerwony 25 do ; rowska i M. Siemiginowski z Torskiego. Z. Jaro-
37, biały — .—  zł. Wizystko za 100 kiłogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegras; J m % ą
Wiedeń 16 kwietnia. Cesarz Franciszek 

Józsf nadał kanclerzowi niemieckiemu ks. Ho- 
herdohemu order Złotego runa, a cesarz W il­
helm ministrowi spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiemu order Czarnego orła,

Wczoraj przy wspaniałej pogodzie odbyła 
się na Szmelcu parada wiosenna. Cały garni­
zon wiedeński ustawiony był w czterech li­
niach. Nieprzejrzane tłumy ludzi przypatrywa­
ły się temu pięknemu widowisku. Naprzód 
przybył na plao parady Cesarz Franciszek Jó­
zef powitany przez tłumy gromkimi okrzyka­
mi, a wkrótce potem cesarz Wilhelm, którego 
publiczność również serdecznie witała.

Cesarz Wilhelm miał na sobie mundur 
pułku huzarów nr. 7., którego jest właścicie­
lem. Cesarz austryaoki galopem podjechał do 
cesarza Wilhelma, trzy razy skłonił przed nim 
szablę i złożył mu raport, poczem obaj monar­
chowie przejechali przed frontem ustawionych 
wojsk. Następnie rozpoczęła się defilada. Cesarz 
austryaoki poprowadził pierwszy oddział, po- 
czem zajął miejsce obok cesarza Wilhelma.

Gdy Wilhelm zobaczył zdaleka szykujący 
się do defilady w ostatniej kolumnie 7 my pułk 
huzarów, popędził doń galopem, stanął na jego 
czele i poprowadził go przed Cesarzem au- 
stryaokim. Defilada odbyła się z jak najwię­
kszą precyzyą.

Po skończonej paradzie obaj" oesarza udali 
się konno do Schoenbrunnu a stamtąd wrócili 
powozem do Wiednia.

Wiedeń 16 kwietnia. Hr. Gołuchowski zło­
żył wczoraj po południu wizytę kanclerzowi 
niemieckiemu ks. Hohenlohemu.

Dzisiejszy dziennik rozporządzeń wojsko­
wych ogłasza nominacyę niemieckiego następ­
cy tronu tudzież księcia Eitla podporucznikami 
w armii austryackiej.

Cesarz Wilhelm przyjmował wczoraj po 
południu hr. Gołuchowskiego na osobnej au- 
dyencyi.

Wiedeń 16 kwietnia. Rada państwa na 
wczorajszem posiedzeniu załatwiła cały szereg j 
petycyi i przeprowadziła debatę jeneralną nad 
ustawą pensyjną dla urzędników. —  Następne 
posiedzenie dziś.

Wiedeń 16 kwietnia. Wczoraj o godzinie 
%  do 1 w południe, zebrał się cały korpus o- j

szyński z Błudnik. A. Kunz z Fodwerbiec. K. hr. 
Roztworowski z Krakowa. Dr. M. Fedorowicz ze 
Stryja. St. Bogusz z Zwora. P  Twardowski z Eka- 
terinosławia. W . Griines, J. Seigser, J. Wimmer i 
E. Schneider z Wiednia.

H O TEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwśw —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 15 kwietnia. Hrabina Tar­

nowska z Rosyi. Dr. W ł. Czaykowski z Przemyśla. 
T. Niementowski ze Zbaraża. J. Krzysztofowicz z 
z Mondzielówki. St. Żurowski z Charłowiec. Dr. L. 
Jakliński i J. Hilszer z Komarnr,

N A D E SŁ A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadhej odpowiedzialności.

B e z w z g l e d u i e
odrzucić należy każdą flasike Odolu, która w kolo opako­
waniu nie jest obwiniętą szpagatem zakończonym plombą 
bezpieczeństwa. Te d w i e  rzeczy mnsią być n i e t k n i ę t e .  
Tylko za tak opakowany Odol rę .zę ." Plomba muii mieć 
na jednej stronie atimpilit „Lingńers O d:l“, na drogiej 

stronie .Odolfabrik Podenbacb“

Zakład wodoleczniczy
w  Maryówce pod Lwowem  (poczta Lwów). 

Otwarcie sezonu 5 maja. Pomieszkania takie z ku­
chniami. Zarząd Maryówki: ul. Brajarowaka 8.

Uwaga: Stawy spuszczone, laki ususzone.

W skutek korzystnego zakupna poleca

Magazyn Seliayerów
W E  LW OW IE 

wszelkie nowości wiosenne na suknie damskie, ja- 
koteż z gotowej konfekcyi

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej kon­

fekcyi za połowę ceny.

W klucza Rohatyńskim

jest kiika folwarków
do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Pająka we Lwowie ul. Kraszewskiego 113.

M. J O N A S Z
d o m  bau Ł k aw y I k a a to k ' w y m i g a j  

we Lwowie, die» Jagieiiońskc 1. 3.
2  _ 

ficerski 7-go pułku huzarów w wielkiem podwó- 
rzu koszar kawaleryjskich w dzielnicy Josef- j *  je ,  gpr£edaje 
stadt. W  pięc minut później przybył w otwar- ,
tym powozie cesarz niemiecki, którego u bra- ‘° By 1 mGUdtlJ p0 nai^ ŁVm*
my powitali komendant korpusu wiedeńskiego 
jenerał Uexkuell, komendant dywizyi jenerał 
Wersebe i komendant brygady jenerał Weiss. 
Cesarz przeszedł front ustawionych w rzędzie 
oficerów, których mu po kolei przedstawiono. 
Następnie udał się cesarz z wszystkimi ofice­
rami do kasyna na śniadanie

Pierwszy toast wniósł komendant 7-go 
pułku, pułkownik Stróhr, na cześć dostojne­
go sojusznika najwyższego wodza, właściciela
7-go pułku huzarów, wyrażając zarazem radość 
z tego, iż następca tronu niemieckiego zamia­
nowany został podporucznikiem w tym pułku.

Następnie wniósł toast cesarz Wilhelm, 
dziękował komendantowi za życzenia i wyra­
ził radość swą z tego, iż mógł swój pułk pro­
wadzić przed Cesarzem austryackim. Toast za­
kończył cesarz Wilhelm temi słowy: „Wiem,
że będę tłumaczem uczuć wszystkich tych, 
którzy dziś podczas parady mieli sposobność 
podziwiać wspaniałą i czerstwą postać Cesa­
rza Franciszka Jozefa, tudzież wszystkich ze­
branych. przy tym stole, gdy z głębi serca 
zawołam: Cesarz Franciszek Józef i jego ar­
mia niech żyją ! Hoch' Hoeh! Hoch ! Eljen! 
Eljen! Eljen !“

O godzinie kwadrans na 3 skończyło się 
śniadanie. Z kasyna udał się oesarz Wilhelm 
na podwórze i przypatrywał się _ ćwiczeniom 
w skakaniu na nieosiodłanych koniach, wyko­
nanym nrzaz 200 oficerów, podoficerów i żoł­
nierzy 7-go pułku. Z najwyższem uznaniem wy­
rażał się cesarz o tych popisach, poczem około 
3 ciej godziny żegnany grzmiącymi okrzykami 
„Eljen* i dźwiękami hymnu niemieckiego opu­
ścił koszary.

Komendant 7-go pułku huzarów pułkow­
nik Stróhr otrzymał order „Czerwonego Orła*
2-giej klasy z brylantami , a mniejsze dekora- 
cye otrzymało wielu oficerów i podoficerów.

Z koszar udał się cesarz do kościoła 0 0 .  
Kapucynów i złożył wspaniały wieniec na tru­
mnie śp. arcyksięcia Rudolfa.

Wiedeń 16 kwietnia. Cesarz niemiecki od­
jechał wczoraj o 8 wieczorem koleją zachodnią 
do Karlsruhe. Cesarz Franciszek Józef odpro­
wadził go na dworzec. Obaj monarchowie po­
żegnali się serdecznie i po dwakroó się uca­
łowali.

Kanclerz niemiecki ks. Hohenlohe z  żoną 
odjechał dziś rano z powrotem do Berlina.

Londyn 16 kwietnia. Do Standarda dono­
szą z Nizzy, że carewicz rosyjski przed kilku 
dniami przeziębił się i dostał recydywy.

menety po naji&iLSEyia rarsio dzisncym

na (osy kredytowe z r. 1858 po zł. 5.50 wraz ze 
stemplem. j 

Ciągnienie dnia 1 mąja b. r. 
Ułówna wygrana koron 300.000

i na 3°/0 losy austr. Zakładu kredytowego ziemsk. 
II emisyi po zł. 1.75 wraz ze stemplem.
Ciągnienie dnia 5 maja b. r. 

Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprawa się o dołą­

czanie 20 ct. na portoryum.
Uprasza się o łaskawa w ciasna zamówienia, gdył 

zlacenia na 2 dni przad ciągnieniem z powoda wyczerpa­
nia zapasa nie mogłyby być wykonane.

1 8 5 ? .
Bom barikoury i kantor wymiany 

pod firmą:
A u g u s t  S c S i e U s n b e r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr.
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 

poleca S*K O !5£.E SY  do ciągnieniu 1 maja br. na 
losy kredytowa po zl. 5 60 wraz ze stemplem. Głów­

na wygrana zł. 150.000 w a. oraz

Losy aa spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszami warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre­

numerata roczna złr. 1 -7 0 , na prowincyi 1 .8 9 .

L w ó w  dnia 16 kwietnia (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 213.- do 222.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 2 9 ? . -  do 296.—. Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 335.— do 395— . Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.— Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L ia t y  s a n t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
2 proc. los. w 40 lat 5 proc. a 10 proc, prem. 110. — da
110.70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.51. Banku 
kraj. 4 i pól proc. los. w 51 lat. 100.60 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat, 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal, 
ziem. 4 proc. (I- emisya) 97.80 do 98.Ł0 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat. 
97.50 do 98.20.

za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.40 do 98.10. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do — — Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— da
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105 .- do — , 4 i poł proc. 
99.80 do 100-60, 4 proc. z r. 1891 97-10 do 97.30, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.20 do 97.90.

M o n e t y .  Bukat cesarsk. 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.52 do 9-62. Półimperyał 9.70 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.20do 1.25.100 marek niemieckich 58.75 do 59.25,

Wylosowaną 41L0|0 pożyczkę krajową płatną 1 maja wypłacamy już obecnie w pełnej 
wartości bez żadnego potrącenia.

S O S J 1 L  X  L I L I E ł T
dom bankowy i kantor wymiany 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.



PANNA 00 TOWARZYSTWA
F O W IE Ś Ć  

przez Ftorencyę Marryat.
Tłom aczyła z  angielskiego baronowa Zofia  Ilartiugli.

(Ciąć; dalszy )
—  IIar aa rop swoje pry walne apartamentu 

w  pałacu i w  nich zw y\le przesiaduje — od ­
parła lady A licya. — Zresztą, pr a  znaję otwar­
cie, wolę byo sum^, doktorze. Siostra m ojego 
męża i jo m am y tak idm ienne usposobienia i 
tak się różnim y w zdariaoh, że nigdy n ę  nie 
w y w ib zfly  m iędsy nami bardzo poufała stosun 
ki. A  k a id «  rozmowa, zakrawająca na spór, de­
nerwuje m n:e okropnie. W olę w ięc przestawać 
z  właśnemi myślami.

—  A leż to właśnie najgorzej od Imały wa na 
nerw y pani —  rzekł doktor. —  Muszę pomówić
0 tam z sir Allanem. Pani potrzebujesz konie­
cznie wesołego towarzystwa.

—  Ja tak nie lubię w iększych aebrań i obia­
dów —  wypraszała się lady A licya. —  Pan nie 
wiesz, co m nie to kosztuje, przew odniczyć na 
nich. Drżę, aby m ój mąż nie spostrzegł, ża je ­
stem tak mało uzdolnioną do zabawiania 'ego  
g ości; to też ostatnimi sSąay by ł ns, ty le do' 
bry, i i  zwolnił mnie od ukazywania s-ę przy 
storn. Siostra jego zastępuje mai 3 w robieniu 
honorów domu.

—  T o wielki błąd ze strony sir A li* ca  -  - 
przerwał doktor niecierpliwie. —  L ecz j a nie 
mam tu na myśli zebrań światowych. U trzy­
muję ty iso , że notrzebu]oaz pani mień cały 
dzień przy sobie kogoś, ktoby z nią spacerował
1 jeździł. G óibyś pani powiedziała na to, g d y ­
byśm y „ej tak narzucili towarzystw o jakiej m ło­
dej, wesołej, sympatycznej panienki, któraby 
wszędzie biegała za nią po domu i ogrodzie, 
czytyw ała głośno, śpiewała wieczoram i i starała

się b y ć  w ogóle użyteczną na każdym kroku? j 
Blada boa lady Chichester okryły  s’ ę deli-1 

featnym rumień en.
—  Byłabym ba'Izo lada —  rzelła —  lecz’ 

nie zn?m żadnych młodych p&niter, ma m-m  
siostrzenic, ani krtz; nek, ani nie-.tety... dzie-i!—  
dokończyła zgłębekiem westchnieniem

— Tak, le z nr. ś wiecie jest pełno m łodych 
oU b. k fóre aż nadto rade b y ły b y  przyjąć m iej­
sce w  takim dom a, jak ten. Ja sam żałuję, ie  
nie je-tern młodą panienką, bo zsra z stanąłbym 
na liście Landyd*tek. Glebe l i o /a l  jest istnym 
rajem

—  J a to  same m ówiłam , g ' y  przybyłam  tu 
zaraz po ślubie —  rzekła łady ( hichestbr, w zdy­
chając powtórnie. —  I  pomyśleć, że ta piękna 
pj.nadfcść przejdzie w obce ręce! Nie dziw, że 
ta m yśl trapi m ojego biednego męża. M ówi ou 
czadem, że rząpi, wszystko i wyniesie się gdz'3  
za g  anicę, a 1 y tam dokonać życia.

— T c ty li o gadanie. Si ALlau przekomarza 
się z parną... A  wolno wiedzieć, co i>e£ pani 
taras now ego czytasz? — rzekł doktor, doty­
kając książ-d leżące] na s ńb  ku.

—  Ostatnią pow ieść H »ggarda pod tytułem  
„O nau. R zecz bardzo zajmująca i nieprawdo­
podobna. L ecz drobny d uk m ęczy m oje oczy. 
Mnie tak wszystko męczy teraz! A  szkoda, bo 
saozęłsm s:ę tom teraz b irdzo  interesować. W y ­
obraź p -u  sobie: kobieta, która żyła  tysiąc lat- 
Czy to mozebna żyć tik  d ługo?

—  N iech pani tylko stosują się w e wszyst- 
kiem do m oicń rad, a p .żyje?z rów nie długo — 
rzekł doktor.

O ca roześmiała się cichym  bezdźwięcznym  
śmiech m, który rozpłyi ąl się we łzach.

—  6  dy byś pun m ógł dobazać tego cudu, aby 
mi proTw ióció trochę oaw nrgo zdrowia i sił, 
żeby mnie uczynić cnoć cokolw iek podobni ej szą 
do teg i, czem  byłam, ;;d y  A llan żenił się ze 
mną.,, i tak by łoby  wielb —  rzekła ocierając 
oczy.

F ii/ ŁG LĄ D  s wa* 17 k w ie tn i 189*.
—  Uczynię to niezawodnie, jeżeli tylko pani 

zechcesz zaufać mi w zupełnośoi —  nocieizał 
ją lekarz. —  A  nasamprzód proszę mi przyrze- 
knąć, że jutro, bez wiględu na pogodę, przeja­
dziesz się pani na sp°,cer.

—  jąkto, nawet gdyby dzień był dżdżysty ?
—  Tak. Otwartym powozem, jeżeli będzie 

pogoda, a zdaje rui się, że się zanosi na słone­
czny dzień, zamkniętą zaś kaietf. gdyby ae^zoz 
padał. Nmeh pani poje Izie do Gambletow .au i 
przywie” e n i parę łosiowych rękawiczek od 
Munstora na dowód, że pani tam był» y Zgodą ?

— - Zgoda, koohany doktorze, jsżeii istotnie 
uwaźas* to za pożyteczne ila mojego zdrowia.

—  T o  więoej ma pożyteczne, to jest n. zbę­
dne. Chnę, drogr, milady, aby róże zakwitły na 
nowo na twoich lictoh, a uzoło zajaśniało aa 
wnym blaskiem. Zobaozyss pani, ozy nie od- 
młodm jesz o dziesięć lat, gdy tydzień pobę- 
dziesz na otwartem powietrzu.

—  Bęuę ci posiuszą, kochany doktorze — od­
pali r. lady Alicya, ożywi ijąo się. —  Lecz je­
chać san ej, to na jeano prawie wychodzi, co 
siedzieć tu sunotnie.

—  W eź pani „Qnę“ z sobą i zapomirj, że 
siedzisz w karecie, a wyobraź sobie, iż leżysz 
na kozetce w swoim buduarze. Mani nadzieję, 
ze wkrótce znajdziemy dla pam towarzyszkę, 
która cię potrafi rozerwać i zabawić. Od da­
wna już myślołem o tern.

. To mówiąc wstał, aby się pożegnać . j s- 
szese raz dotknął pulsu paoyentki. Twarz jego 
nabrała większej otuohy po tbm badaniu.

—  N :e jęatip wcale tak chorą, jak sobie wy­
obrażasz, droga lady Chichester —  rzekł. —  Nie 
dziwiłbym się wcale, gdybyś pani za parę mie- 
sięoy przyszła zupełnie [o sił. Uzbrój się pani 
tylko w odwagę i cierpliwość i chciej być zdro­
wą, a będziesz nią niezawodn e. Teraz żegnam 
panią

Wyszedł, zostawi&jąo ohoią jeszcze bardzo 
osłabioną i drżącą, lecz w biednem tem, zaę-

-r>TWOT*J"5t»wamam
k&uem sbiua kobiecem wskrzesił nadzieję. To 
też bardziej załowolcny wyraz twarzy wystą­
pił na lic lady Alioyi, gdy osunąwszy się na 
mięknie poduszki kozetki, zabrała się na nowo 
do czytania powieści.

Tymczasem dr. Jolliffe, ubrawszy się w sieni 
w palto i schwyciwszy parasol, wybiegł do f-icui 
lecz oma1 nie potknął się w progu o miss Han­
nę Ghicnester, która s zeg»rk’ em w ręce, wy­
liczywszy, że spacer jej trwał akurat goazinę, 
z uderzeniem ostatniej sekundy wracała do 
domu.

ROZDZIAŁ II.

—  Coź to, doktor Jolliffe?... — wojowniczo 
zawołała stara panna. —  Do kogoż tu pan przy­
chodzisz ?

M'ss Chichester bowiem żywiła niepoha­
mowaną mtyp»tyę do wszystkich leka-zy, któ- 
rycL ryczałtowo naliczała do rzędu szarlatanów 
i wyzyskiwaczy.

—  Nie jest to bardzo uprzejmy sposób wita­
nia goś^.a w Glebe Royalu — wesoło odparł 
doktor, nie zrażony tem powiUmem. —  Przy­
puśćmy, że przyszedłem z zamiarem odwiedze­
nia pani i zapytania o jej zdrowie.

—  G ! zanadto dobrze znasz muin pan pod 
tym względem i wiesz, ze ja się w żadne iho- 
roby, ani głupstwa tego rodzaju nie wdaję. 
Zresztą wolałabym umrzeć naturalną śmierć1 ą, 
niż być otrutą waeucmi obrzydliwem pigułka­
mi. Możesz je, doktorze, Mwiiowaó dl» siebie, 
gdy oi się życie sprzykrzy, lecz mnie ni11 na­
kłonisz nigdy do ich przełknięcia.

Jei szorstkość, pozbawiona wszelkiej uprzej­
mości, me wpłynęła bynajmniej ujemnie na do­
bry humor doktora, który rozśmi&ł się równie 
szc*eize, jak zwykle.

—  Wiem o tem, miss Chichester, i nie my­
ślę nawet próbować, a jestem na tyle dobrym 
onrześcianinem, ża zapominając urazy, ż , ezę 
pani z serca, abyś iob u'gdy nie potrzebowała.

Ldcz masz słuszność, nie panią przyszedłem 
odwiedzić, tylko lady Chic1 ester. Wydawała 
mi się bardzo zmienioną wczoraj w kościele, 
to też sądziłem, że może zechce zasięgnąć mo- 
jei porady.

—  Alicya ohora!.. Co za głupstwo!.. Pi-rści 
się i próżniaczy, leżąc betczynr>ie całemi dnia­
mi na sofce. Oto, co jest...

— Myli-z się pani —  poważnie zaprzeczył 
i doktor. —  Jeżeli zechcesz mi towarzyszvó dc
bramy wjazdowej, to radbyi 1 pomówić z panią 
słówko w tym właśnie przedmiocie.

—  Zgoda! —  odpar»a miss Hanna, zawraca­
jąc z miejsca aa piętach. —  Z «b y  A licya, za­
miast, siedzieć na górze, sama przeprowadziła 
pana do bramy, nie potrzebowałaby ani pań­
skich rad, ani trucizn.

—  Zgadzam się w tem z panią, lecz to by- 
ł by możafcne wtedy tylko, gdyby miała taki 
zdrowy i silny organ zm, jak pani. N u  nieszczę 
ście tak nie jest. Lady Chichester jest nadzwy­
czaj osłabiona i .. niezzprzeozenie chora.

—  Cóż jej jhst? —  krótko spytała siostra-
—  Tegj es z c z e  na razie nie mogę stanow­

czo określić.
—  W y, doktorowie, nigdy na razie niczego 

me możecie określić, Mu3.c e przerzucić stos 
ksif*ek nim sformułujecie jakąś opinię, ktor« 
zwykle jest mylna.

—  Wiem, że masz pas i wysokie wyobraże­
nie o naszej w edzy lekarskie,. Jednak odno­
śnie do beatowej sformułowałem jui, dobie w du- 
ohu opinię, lecz przedwcześnie nie ohoę jej wy­
jawić. Pragnę wszaki o porozumieć się z panią 
oo do spo >obu leczenia lady Aliteyi. Pmede 
wazystkiem nie m jżn dopuszczać, aby się tak 
oddawała smutkowi.

—  Ona smutkowi?... A  oóż ona 
za powody do smutku?

(C iąg aaluzy napstąpi).

m» znowu

E  Q I U T A B L E
flepreseEtacJe dla Galicji l 

Ś u ^ w in y  #o Lw owie . 
Cłsrneckiegi I. 4.

Najmiększe z istni-jących i na bu i ziemskiej towarzystw ukezpieczefi życiowych. Z końcem r. 18s' wynosiły nh 'znlc zenia milionów 4-5,'7 783 665 koroti nowy 
interes w r. 1894 1.085.579.940 k„ ogólny dochód w r. 2ib.348 68z Majątek z k f  935.2 ; i.ó t ’ 1. rleze-wc zysków i87 993. 014. koro i. P z j jo ia e  * ,ze,kiego rodzaju ubezpieczeń.* na 
wypadek W e r a  ra wypadek życia da ubezpieczenie rent. System tontynowy poręcza po 9"' labach zwrot wszyskich wpłacon.ch premyi j s t s o  o z y s t y  z y r i t .  Ubezpieczeni;

p' zo. faje nadal.

i P t i u ł  e w e a

D w a medale zasługi oirzymał 
W .  i ł i e u i o j a n s i  za 

wyrób zna^oMitycń .u!.ak nitkle 
ji-nych! TaLeni odzuaczen^m 
żadna f*Dryka tutek poszczycić 
się ide może- Ż ; yiós; ] JE 

‘tffite. Eie.TO0jimw.5T.ieg.rc. 
Wszedrie do nabycia.

I
■ tew m a sa a sB ea m k

Uproszczone leczenie ^

<i la
opisał

TDr. CTsSi30.S7.Ei 
f c i . i t  !łO  c t .

posiada ok o ło  iO.Ooo ii -  gotow k 
p o tn e b r e j nie c  I r iz r  alo ezęśaiowo i czę 
śtiow c każdego dnia wpływ  *jąi ej napo 
wrót, ten bez ryzyka i Oi/Owiafciów mo::.* 
rniec a ta lłgo  docbodn  rocznego a  tysiąci 
zł. O ferty p rzy ,m a je  i  juro „ I io p r t jt  i* pwź 
,ń *a a  bconto 2.000 ź  z

3 . 0 U 0  p k o n  T A P E T
na składzie c .a zy jn  e tam o j o i .c z

A .  M i P J !* '8 k I C b . t ( i C ł :
w j L \ 9 o W lE  p lac i ła i i ; ja  1. 2 .

O  O  « , *  p o ł f i l o  bardzo u ob ic j w L s«n - 
U .  ne; b r y n d z y ,. i j ik o  w iiundlu 

L e c i i k i d a  f i o t e c k k g ó  u l. 
r e  o  i .  16. Wfl Lu w,e.

U r « .^ d  p o iz to a y  w h  .jdzianach  po
sz c  u je ‘ ia s p e d y w k ę  3 —4

i  u u h a U J i :  pemiitóttika do hanulu 
korzennego ż-gioszea a osob itcie . Jan M u 
szyńs1 , iijn ea . 4u. 3 - 8

i\ v t . c s ć  d i i i  r o i js t K ó w -  
P c . ya n ts i-n ia  znako*SitjcŁ wma-jt- 

kow  „C -re s “ do w sztiż ich  eio y się nad^ 
ją cycit w ystarczy po zasianiu i oupowiad 
aliL pi iifg  o .  _n :u  ł a  rok  następny : a  
zasadzeniu .zterecn nioigów , Można zatem  
w mebywa ,e ian i sposr przyjść do wy 
oom sg o  gatunku zien n ia k ow . ln fo .m *  j  e 
•w zą anie W y&yłna za nauesłaiucm  
3 złr. darzad dób , dw ttrnik p. H izno-

W s k a z ó w l i i  

DOBREGO TOND
czyli

S zluka życ ia  tow arzyskiego
NIEZBĘDNY PO IADNIK 

d l a  m ł o d y c h  i ’a n i e u e k
trzecie wydanie pow iększone 

w y s z ł o  z  o u l k u
obejmuje;

Wskazówki co do własnej osoby 
Zadioicanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się -przy stok  
Tisanie listów
Jak Się stać nutą w towarzystwie 

iv domu i t p.

C e n a  »Sy c t *
Po przesianiu przekazem pocztowem 6<i ct.

UidsuteczuiC przc-syis j. i ląc co
Drukarnia nar \Y lauiecaiego 

Lwów. — Lope nika 7.

0rf8źCZe»ólnione 10 inedatami Lasługi.___

J A M  i H M A T O W I C Z
poloca niezawodne 1 wypróbc<v,an«

*w d U I I®  w j d ą w r y A
sa janow idle1

ZSółf a p.ntL'ei0iriwe
ilo pri u i i . w j  . . i i :  a 

lutoz, 
f u d f  i s  cni.

K K K O T O N

F  15 W I  Sj I  X
do wy; m la ija moli i 
■Bródkami w snkniaeJi, 
i mebireh, f  larsn bid ąt.

wytraw* «»wćby, xaiA- nłe»Hwouny śi..dek do 
kou) , •' Â.Oi{i jw te, ,.cae w /l jPii.ua piu»>:w. 
MWąawJd, ker*lw*y, FtaZM M  oi.

iwuaM.. t t ,  FEiues ad  »t.

S k le p y własne:

Papier antlmolowyi
ooUrm -a o d  m oli Tatra, 
»u «n ie , y o -ty e ry , dranki
i inosir Sztuka ć> ct.

do W5 *n biania pelml 
i | p.

Mjdjtłta S>, Ki et. 
hakąŁ dfe, 96 ”«t

[i

L ? ś r t i c i * a  Z a s s o w  pod C z a r n ą
o. p. Zassuw rozsyła z?, pobraniem pocztą lub kolbją

L E Ś N E
O 'Ms Eli I fa n t  —  5 0  d e k g r .:

Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr. 140, sosna czarna złr. 1.60, świerk 
75 ct-, akacya i ohha po 30 ct., głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawór, brzoza, 
klon i orzech uzarny po 25 c i, wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca dt 
kultur wiosennych IG.0Q0.GG0 sadzonek leśnycb (wszysikicn gatunków krajowycn 
różnego wieku) i 100.000 drzew parkowych krzewów i roślin pna«;ych w stu róż­

nych gatunków. —  Cennik odwrotną pocztą.

n* w a ik n c h  mc .zyuny. płócienne w pa
sy  i gład jtie , tar o  puleca

A. K R Z T S Z T O F O W IO Z
we. I. W  O W 1 tó piać litil;cki 1. 2.
H  a j »  ę  kaiiiienką la!) p lac bu u o* ;a n y  

Onufry K u lik , Lwów 45 3 — 3

. I r  *  p ok o je  u m e b i '« a n e  także od- 
lz ic in !e dr n s ,ęc ;a , p i^ c C hor^tczyzny 4 , 
wiadom oŁć u stróża.

J j ł fc ą ń t a . gospodarczy, dobrze polecon y , 
wszecCstronnie uoświad^z Jiy . m ogący sło 
żyć  k a u c ję , s .u k a  posad k d te s  „A dm i 
oistrator • post. r e n , c u s ii  1 — 3

ó . i y n y ,  lew antyny, nr*tony, te firy  i 
p ło cu n k a  na L in ie  suknie a a u s id e  ctrzy 
.aał w  w iotkim  w yborze i sprzedaje po 
n sk ich  cenacn M .-gazyr D r .x le .a  i 8 y

™ ,  L w ów  pl, A ip  iu ln y  1 z . P róbki i 
enniki na żądanie. 1 — 2

Dnia 5 maja b. r. odbędzie się

Licytacja
stadniny krwi wsch< aniej, źr, biąi 
ud 1 rocz. 2 lec. i b Iet. szcun 
40, w Tyniowicaoh p. Prachnik 

st. K ol. JarcśłaVi.

Pi r n i e t j  t  p b l ^ a d  dter 
szuzułkowe oraz wszelkie w y ­
roby stolarskie, drzwi, olma, 
krzesła, scoiiki egrrdowe ’ tp. 
poleca fabryka parowa b r w i  

c *  ' n u  w e Lw ow ie  ulica 
Łyczakowska 27.

NOWyŚc!
Nakładam kais 
garn. H. felisii- 
fcarga *yssły i 
r rokB i A  - i 

■aby c ii w  j  sysŁJti! ( esięgarsi ; 
Jan a Ibum isiem ), iW‘«t aMniKe, *1 
Tf apcnnJpieu. w łtsswwłif'
r a  i  tum sir '.c o . g*» i i i  8' ct,
®HO*_ eg'orr wywdy ? 3sbs5tl«si I tors,

±*isarz
e k e n o  m l  c z n y

oyły utiuńczuny u :zeń kr.-jowej niższej 
az o/y ron icie ! w Dublanaui, z ^os.ępein 
bordzu dobry ni, rawaler w wieku 35 lat, 
z Luiubnenii świadectw aad, luogacy się 
idwo,ac . * rekomendac e wrzj stmei swu 
ch uoiycbaz sow yn chlebodanców poszu 

u.Uje miejsca.
Łr»kawe zg.oszeni* pod adteseir: Fi 

-*r* esnoonikczuy, poste -estants Medyka

W o r n e Ł y
prawdziwe i aniiłskie oryginalny faso 
Macami „\veus i F am a- pra.ruziwa 
fiszbLy pcpiolŁte i czarne od 7 złr

burski i
| Lwów p. M.r^aoki (róg Hetmańskiej^

F i l ? »  f i .  k .  ii-n rz . g a l i c ;  j e  i l e ^ u .  » k e y j a e g o

Banku Hipotecznego w Tarnopolu
aprzedajć i kupćje losy i wtzslkie papiery wartościowe po kursie

dziennym.
Sprzedaje także lo sy za spłatą w  ratach m iesięcznych,

Prawo do wygrał nabywa się po zapłaceniu pierwszej raty.

L. 10 822/516

Edykt■

W  najbliższym czasie ciągi ięfnią na3tęk.ująeycli losów :
1 M..ja a pr. losow pac twowyoń z r. 1800 “ gl. wyg". 300.000 złr.
n » n kredytowycl „ „
„ . „ włos. czerw, krzyża „ ,
5 „ „ 3 pr. Loden-Credit U. E. » »

lś „ , serbskich tytoniowych „ „
15 „ „ węgi . i. prem.
„ „ •, 3 pi. Booen Dredit I. E. „ „

Prospekta na zadania gratis i franko

1=) .o00 _ 
t £.000 franków. 
50.0Oj zir. 
40.000 franków. 
120 0 0 złr 

45.0 0 „

C k. S'ąd kr a; owy'w  sprejach b - waieiekiciL w«ILwf>v/ii ogłfsza niniejszem, 
że dnia 5g-i M «ja 1896 .  gadzinie i l  przedpołudniem cdlfedzie się w tnt._ Sądz.e 
w biurz* i. 10 li  pę.ro, diDrowoina publiczna ‘icytucyp. fftw n wydzirrżayrienia real 
ności p. d 1. 530'/ 'we Lwmue do fandacyi Staiiisłs a hr. Skarbka należącej na 
dalszi 9cln If.tor .kr*s Izierławr tj- od 24 ceeiwna Ib9d do 34go cze- ac* 18 14 pod 
warunkami w prośbie do L 81,90 94 wod A. dołączouymi a w o8ólnjści że cena 
-rywoiania wyiioii 600 z!r i «  kaśdy chęć zadzierżawieita maiucy 10°/» ceny wywa­
lania w gotowce lub papierach wartościowych, yupilarce bt;piec..eń3tw j  pizeistawia- 
ją.iych, jako T-adymi do r».k komisyl hcytacyjnsj złaiyc winien, i że licytacja 
i i  wyłączuie na p.a“mn3 oferty prze srowiozo1-* bp.teie, i że ns. reiminie tym ofer­
ty prz” mywane będą tylko do godziny * 2tej w południe, pocaem licytacya zaźoń- 
.■zona i ż, dce wie- j  oferty przyjęte uie będą.

Szczegółowe waransi lic. .acyjne mogą tyć prnjrzaće w Eegistratarz« Sanu 
lsb w kancclaryi ceniramej Ad ińistacyi fundacji we Lwowie w gmachu tea­
tralnym.

Lwów doii £8 marca 1391
4-M.71IWS «

Najlepszą marką jest

i ^ 9 t n i * V 0  119 l l h r s i n i i r  P im ii*11 i dosmny dla P, T. Kl*.u, przepi- 
' “ ' " I  • »  M O I ÓW*® aowe matury* na mundur] dla c. k. urzęd-

rików, taki* Ha weieranów, staży poz*rnuj, b( hołów, na liberye, sukna na bilar ’ y 
i stoli I i do giy, pokrycia u kajet, 1 wozy, >odea dla panów i pań, lukienkt, ma­
tury* do prania, -lady nodróżn* od zł. 4 -  14, Iow -,.- f.obry, tiwały, czyrto wełniane 
saana: & >l< tanin r*r*ty ledwie roboty k  iwieckiej poli i Jaa Ś t l k j .
r o .Y r K i, ł t r a n o  (stolice anst. -i^emystu łu&iennego, ikłi. wartości 1 i pół

milie: ct).
Slican* wcory P , T. Odbiorco." graus i Jinko.

Bogate ksiąg »iorów  jakfcn ]« « c « «  ni« było dla mawców niefranfowaoe.

G a e d k e
g o

C A C A O.. , ,v , ; y* 'V®?'
titi L* 4

^Wszędzie docnaoyoia.
Natnru.iay zapach.

Największa siła odżywiająca. —  Łatwa do strawienia,
r\ W .^ G a sd ke i^Sba B e rn u  H am burg.

Zastępca dta Galicy) wschodniej i  Lwowa: B. Roth i uyu 
we ljwowie.

Istniejące przeszło 30 iai zarodowa 
obora p. ulezrndra Oojana w Z*ia.viema 
na sprzed iż wła n gi .howu

tor. Żot 2 zł. 19 i. 
to a xtr. 258 ~L ■

t r z y  inteligentnej roozir e jen  do na 
jęcia pokój front.wy z isobnym w*|8c.em, 
z ,iktem i usługą uła pp urzuumków 
Adres peda biuro dzień, i cgi. Plonu* 
Lwów, ' '—3

u« i z a k u j ę  natymmiast unuyszczen-a 
y góraca na kilka miouięcy. ^oząd ice ; 
dobry w.kt, Miskosó lu- w szpilko wy ci , 
^ląpiei rzeczna Zgłoszenia poa ,Anna‘ 
do biura aziennibi-w i tgłos*e> i  lóhna.

Ale. i». jiud  iż maj, e£ w powiecie 
Zbarazkim, t ue i i e  o kolei, przy i  rrow* 
nyiii gośajcu, w najlepiz-j yrdoiikiei 
g ’*bi* l.OuO mrg. orn ij ziea i i 3UU mrg. 
niskopienniio lasu ou i  Oo 20 łaniego. 
Budynk. » u»>e gospodursiwo w najfep.zem 
•tanie. Dwói uiarowanj', oficyny . oran- 
iuiy * wszystko w ii ód pęknego lb  arg 
parku. Len . fcu.000 z i. ?< trzi un* golów 

a .2(f.o00 zł. Lliz.te; -“ jadsmora Uuzie.i 
właściciel dóbr w Szyłach, pooata Newe 
Sioło kołi i Ouwołoczjok

asj siwakarskitj, bernea .ki#j, czystej 
k’ wi po uajczlnińjsrych importowi nyc‘. 
pełne; krwi Inbtjów. Zgłaszać się nabży 
■lo zarządu dób-. Vr • P. AUx*niira li janis, 
w Zacaw** "a  Bukowinie, poczta, telegraf 
sfetya zo^ejow* w miejscu 5 —5

biii-jli i  u lo  Outy tiul wla o- laihar 
-kie ;ak i nperteye dachów* uikuteczni* 
.urnie.:. i8. Utrzymuje na składzie wanny, 
kanapiii, jitnaa-' kiozety ineuwnia bli 
uuos. K J jp“cickiLwó*,Łycz»kow .kal5.

!ś. si n ^ yi  e d , i  w powiecie z daczow- 
sldn majątek Żyrnwę z Dun jt ern około 
loO iiiurgów wraz z uw*n a _em żywym 

i niA.tw^m, z Jasem, łąkami i stanisknui 
lub do wydzierżawieni* od 24 czereca

usiana twej rc .mci i B f * « «  ŁM ią
mtufiiilwż

h e b b a t ę  r o s y j s k a
i  najświessujo zbjorn majowtgo poleca k a n d e i

W .  A i ł A l O W I C Z A
14 Brodawfr

1 funt „tamilijn j  baidzo dobrej • • . r r .  1 tó
1 lont „ 4elatr„» de Ueikau'* w o iy f. jpaaowani- ałr. 2.6. 
1 fant wMMeldaj 1 oryg, opakuwaniu *E. 8 50
1 fcat wjniiełm.0w z a&ji- p n . herbat kwiatowymi wir 1.9o
Zous&mt̂ i aain* • smao 5 toto . . ab 9i>'*

I8»6. Drrgi majątek w powiecie bobrzec 
kim Ł t^ a sy  z gnu tar .i ornemi, pastwi- 
KKasu, t j f  ~i z śm>L m stawem rybnew, 
loiynami i laiczmą. Micnał Cząjkowski, 

_  iZyrawa p. Zurawno. ___________ 2—0

J A T O
ohco c. ię mieo mękuą a zęoy żarowe 

niechaj uży»«j

F u L d j  i i a n d d  F r i t s o h a
n ; d ł o  z  » l e j a  s l  . i i .  ćk iiik o c w , sztuka 50 i 35 ct. od dziesiątek lat 

Limo liDzn/cn nasladowniciw nied sięgnione wskaieczności i jakości.
* i i t e  *lr. n . l t Y ic a  imperrgie, puszta porce anowa P° dii ct. najlcp 

s»y proparat do czyszczenia z“ ów, zipeime nieszkodliwy i przyjemny.
tó a r . d a  M .,.n  i i e  n*kun po oo ct, najaeuaatuicj-za woda Ło płu­

kania ust, chrom zęby przed aępsuoum.
*■* puszka krysz ałowa 35 ct, tubka cyno-

TiS. c d .»  a  i u . cl ila zka * u i 35 ct.
OJ 30 lat jł.ko jedynie sk&.eczn* p.zez tysiące ludzi uznane. Wszystkie 
moje artykuły są prawiziwe lyiko z moją marką och.onną.

> Dp nabyci i w lepszycli pariume.yi.oh, apteaach i órognerj acb a w 
Wiedn.t) i ss. dypLmowantgo aptekarza p »rfu'*er

1 j .sx—.lian itii se 3.

a^daktoę odpowadsiftlii/: W aotaw Papier i  fchryM fłjąAkowsJóoh w S u łu j.

c . t ,  nprsywilejow.

FJHYKA M i k
taflowego I zwlercNdlawcg#

K U P F E K  i  O L A S E R
E/a 'ó»o Ml. jSa*»»wr:-.wnv»(Ai. i Au

ąolecrją swe *ajley.Hs* myruby 
n rojl W(

Szkła w taliach
wr wszystkich jakoścś.-ck { rowvi*i-.,c.V 

ssrlaear*::
.z l»y ic iitu fw a  ( M y i j # k i « )

SZKŁO DAf ElOWtó 
kolorowe Matowe i * -umacL.

a«*l*ii® a w i e r w e
jak i inHtts »r ramwoJi tfcp 

e ib ś f le a lf t  l e w y r i .  b u d o w l i  
W f w * « J r  uin  

n y ą
i  aś«*t>ist dfi rtaisąia tzk te

r f f i w
pl*my na twarzy i inne niecz, stuści 

ió.y mikns jui po 7 di sach zupełnie 
i nie "ócą więcej po użyciu Dra 

znakomitej liesrk, :,iw- j 
Awalirni- rtuitó ńrawuziwe b i tn w 
siwono-opakowanycł słoikach »zkl« 

nyct po 80 ct 
Skład główny dla LW O W A; npteia 

pod siebsnyn orłem Z , Buckerą, 
w KRAESrWlsJ: aptek W . Kńdi 
fe. 1 a jit . U . U r U e r a .  E e ź iia a  
f i a ń i r u  *©t. w  B r d i e b .

S p o r y  
s ł y n n e  k i a t a s ^ k i s

goździki wspaniale
odznaczone : Praga, Wiedeń, Lyovt 
Amsterdam,, Antwerpia itd. najwyż- 

szemi nagrodami. 
O lb r z y w le  g o ź d z ik i  5 lztoi- zł. 4.60 

10 aztuk ił. 8. 
W s p a n ia łe  10 aztuk zł. 3.

20 pztuk zł. 5.50. 
50 aztuk zł. 13. — 100 sztok zł. 25.

A  :iDOHHUte grźdzłau ic s.tuk .1.4 
50 aztui zł. iti-

100 sztuk z 80.
O grodu  w e g o z d z .L l  lo  sztu zł. 110 

ICO .stuk d .  12. 
Cenniki w czistom, niemieckim i węgier­

skim języku gratk i ha..ko.
F. Spora, e k s p o rt g o ź d z ik ó w , 

 Klattau, Czechy.

« * l r f  e i i z i e  l ; : i n r o a l

J t -  2W\ mle« d»’f *dm »

r m o r m *
w  jŁ«ę«Ł.?yt w . .»» ] i o u r iw e  

1 fońe.
Fraswyżair ra , stkl. d otyci na w 

tym c*J- używane Duf-ła trrjr r tyl- 
Uo na gry • ii« ,gfir«; nesur, ayw. 
nróMk J' »«.. I , .wienąt donońcl 
jak piea, hut, ardo itp. nienkodliwa.

Wysyłki w ûaakack po 30—-(K ct. 
i 1 air. pocą. o 1J ct wifoi (aa Ila 
fracht i opL>ow. wkotecuia Hwrotnu 
sa po brawa* * W d  l  le b e r a t a  
ryuin p rs. i r m n e m .  Ja-
k  Hlaiutltor aa- 4  far nr w  

Bf awżuwl.
I kilo Ca * sy 2 dr. 4 I pól kila 

7 dr. 10 oi.
Hu owsy *kbA . aa Lwów L .  W ł »  

d e  k  i  A .  M r a l i  T a U .  ipttai 
K -ńc 1 i,a Medei Sca. llaliica, Praaaytł 
8. Ltrjauik.aw iotwi n u  Sokri 
«  ~ ojaiłów. Saląaa daleko 8. 
Swftwgttsk}, laworst A iaalcW

AOtwic/ne

Llnmsi. Etfslsl m i
z apteki Richtera w Pradiro 

uznano juko znaktumte uśmierzające 
nacieranie; iiSnue 40 kr.. 70 kr. i 
1 fi. do nabyuia we i(.te-
kach. Tego powszechnie ulubionego 
trom o domcTego należy.niijia.zi1 
a węzłówato żadŁii:

RIshtBra Linimsat z „Kotwicą"
i tylko butelki opatrzone zDaną inaiką 
fabryczną „kotw icą" uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotyRr lwem w Pradze.

Dc nabycia w  księgarń H. Altan- 
berga we Lwowie

Hodowla Nasion
i Roślin przemysłowych, przer 

A  Śniepuctiiegi 
z 2 2  drzew orytam i 

C«ua l i . 1, )rz ięyłką 1 złr 10 cu

rfenKionk’ 
**r?o*jnowe, obrączto, 

trpUki nmbac srebro atuło- 
we fąc,sfMwKiB. ces kowane) 

TO* óletKi ..-y prawy w k» ąą- 
kmu. ora* elki 1 •*
poi *  iParayiaif

bfeiff, ifadsf
*  n. ‘ jon,

S Z C Z G T S L I
do snkien, włosow, paznokci, zę­
bów, zamiatania, szorowania me­

bli, ręczne i t. p.
Piórka do pi ochów 

G r z e i i l e k i e
rogowe i kanozukowe

T r i e p t i c z l A l
do dywanów i mebli

G  Ą  JB JEL l
do powozów, tablio i toaletowe
Latarnie gospodarcze

Kileca po nader niskich cenach

0, T. Wmoklera Syn
Li” 1 t  Teatralna T

a j r z e c u i i  para ki uianyi. 
Asno-gniadych koni Adre' - zau. kuci' 
Koni, weterynarjuiz L- Hasa1' ul. Gro 
ją ikt 1. 27 8-3

Kartofle nahiennp
nowe wypróbo- - 11 gatunki jak; (*el, 
toe tt iee obfidt rodząi sredmej 
wielkości, Erałe fon  Jfrumadorf 
i Gross w m n-fiirut -r - 11 
bardzo wjdatna różnic* iak fliebie- 
a wie o'ki syiuy, którycl jnż dnże 
nie ma. b *a«iiiiu n j poleceu, go- 
] "• 1 ytrzymaii na mokryn. giande,
I ł . 1 tł»Ei*Mnr *e~ plenno i bardzo 
mąrzne po złr. 190 z worliiem loco 
stzeyz- Graz około 60 gztunzow ro . 
mai., ch i nąiuO-- ,j eu ij nabycii w, 
inmejsaych ileaciacii. Cenni* uran 
jSKt.no ju n byeza  a r ó ln w ik a  

poczta i utacya w miejscu.
-1

B6xe roniontanty.
Róże piacząca 2 letnie 1 uzi. 1 z? Róże 

sztamowi 2 lefuie oó jeanego do półtora 
metra wysokości 1 saC. 60 ct, 12 zzŁ 7 a1- 
20 ct Róże 1 roczne płacząc; 1 sil ',0 o« 
Róże 1 roizn ) ssc«p oua sztamo ee 1 ez. 
40 ct., 12 szt. 4 zł. 80 ct. Jednakowoi 
jednej rz.uki n* Posyła dlatego, bc są 
nrzeszio i  ®“ 5trł  wysokości, wisi poczta 
nie y rzy jmoja tylko na k lej. Kasztana 8 
ir*ni" 100 szt. 6 zł. Jasion] B letnie 100 

3 zi* Gwoździki do ogrodn 10 Bzt. 1 zl. 
Nalrr 30 ss 1 zł. Bratki 2 letnie 100 
»rt. 8 zł. Prem"1* do obsadzanin klabń 
wa wielkich izai-ich 20 szt, 1 zł. Stoki i 

i w różnych gatunkach 30 az* l d .  Tru 
akawld 3 ‘ atunkl 10l szt. 1 v  Wszystkie 
źlance kwiatowe 1 jarzynowe po najtan 
szych cenach- Wszystme flance twiarowo 
i jarzynowe dosfn można u mnie Upra­
szam 'lzarot/ną "nbliczność o wyraźny 
a d tf Ugrodnia Józef Jraa w Sanoku.

M *nifiokie)|f> W . H adsfe.


